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Gorszące wMowssko.
Smutne rzeczy  dzieją -się w  naszym  Sejmie, 

Poszli w ybrań cy  narodu, aby zm artw ychwstałą 
O jczyzną poranioną, osła-lnoną, obrabow aną prze? 
'wrogów u leczyć, w zm ocnić, odziać w  bogatą sza
le  dobrobytu , lecz zawiedli pokładane w  nich na
dziejo.

W  chwili, g d y  setki tysięcy  ludzi cierpi nędzę, 
posłow ie trw onią czas i pieniądze na kłótnie i oso
biste porachunki, zarnfost pracow ać nad podm e- 
sisrńi ik t rolnictwa-, przem ysłu, handlu i ośw iaty, 
zamiast w ysilać się nad podniesieniem  w artości 
naszego pieniądza.

\Y czasie obecnym , gd y  w ojska  nasze zlewają 
krw ią seifflgJzna pola U krainy,'Polesia  i Białorusi, 
-zamykając- do naszych dzielnio dostęp czerw onym  
zbirom  bolszew ickim , k tórzy  zn iszczyw szy Iłosyę, 
chcieliby  zniszczyć Polskę, g d y  od zachodu Pru- 

;sak  potajem nie zbroi się przeciw ko nimi, a Czech 
m orduje naszych górn ików  i urzędników , w ypę- 
a a rodziny polskie z mieszkań i w yciąga  d o -  
«..ziej3ką łapę po Pląsie Cieszyński —  nasi posło 
w ie osłabiają naszą siłę w&buiżąją naszą pow agę 
i zcS tóeń ie  w obec zagranicy.

Posłow ie podz 'clili sio na większe i mniejsze 
grupki, które nawzajem  skac-zą sobie do ócz  i w y- 
sdają sw oje  m ózgi, aby  utrudnić przeciw nikom  
pnutę nad odbudow ą O jczyzny. Naród oczekuje 
n ow ych  m ądrych ustawą w ygląda  w-;hwalenia icon- 
fctytucyi, czeka, aby  posłow ie stanęli jak  mur i za
łatwili porachunki z w rogam i ca łości państwa, 
a później dopiero zaczęli rachow ać sw oje  drobne 
przeciw ieństw a i żeby raz przestali się k łócić , gd y  
■uodzi o świiętą sprawę obrony  w olności i potęgi 

Oj ozy zav  _■—  ale doczekać się nie m oże

W rog i zapalają nam gm ach o jczy sty  z ze
wnątrz i ■wewnątrz, a posłow ie zamiast gasić po- 
żair, sami stwarzają zamęt, a postępow aniem  sw e- 
jem  rozzuchw alają ooraz bardziej naszych m cprzy- 
jaciół.

Posłowde nie dorośli do sw ego zadarna rwą się 
d o  w ładzy i do .‘| ^gjj^rtów , stronnictw a silniajsze 
nie dopuszczają do rządów  ludzi sto jących  poza 
stronnictwem , pośród lgch  byli najzdolniejsi i naj
w ięcej zaufania godni.

Wśr.ó’d tego zamętu i w alk p a rty jn y ch  nie mo- 
i*je w y tw o ru  ć się w iększość sejm ow a, na której 

w szędzie opiera się rząd pariam ectarny.
W  takiej.,.ciężkiej chwili walki o  życie  z bo l

szewikami, n iepom yślnych Stosunków wownętrz^ 
liych  i n iepew ności o lesy  śaehodnreh gramie, 
stronnictw o posła W itosa  obala gabinet niirnsfe-. 
ryalny, aby  potem  wspólnie z [sóśyalistam i objąć 
rwądy państwa, pod  kom endą dw óch wielkicli m ę
żów  W itosa  i D aszyńskiego. Co ma w spólnego 
„ezerw on y ‘; przedstawiciel ludności lohotn iczc j 
m iejskiej, p. Daszyński z przedstawicielem  ludno
ści rolnej;, wW-śeicfsfem gruntów, lasu, m łynów  
i kamienie p. W itosem , tego  trudno zrozum ieć. 
Może złączyła sch m iłość O jczyzny? W  takim ra
zie poszukałby p. W itos przyjaciół nie u tych, k tó
rzy  głoszą miądzynaroćlo.we haska i w ypow iadają 
w ojnę rejigii katolick iej, ale u tych k tórzy  sztan
dar narodow y noszą w ysoko, a religię po staro
polska ukochali.

I ’ . .W itosow i chodziło nic o O jczyznę, ale o to, 
t>r zostać nieukoroiiow anym  królem  polskim , 
ch oćb y  na krótko, ch oćby  i w tenczas, gdyby, Foi- 
ska w krótce znowu miała zejść do grobu.

U czepił się p. prezes P iastow ców  b łahego pok 
wodu, aby m m islrów  obalićH O L g d y  minLsier p .



Patek, wyjo&dżają.e zagrątórę, pow ierzył ’
stw o ni© P iastow oow i Dąbekietaut, lecz  D ąbrow 
skiemu. p. W itos kazał p»D ąbsk ism u, a z Skini mi
nistrom Bardiowi i K ędziorow i nie z rodu. ze 
stronnictw a „P iasta11 obrazić się ięporzucić krzesła 
min.bstrryalne. Obraza majestatu P iastow ców  była 
■większa i ważniejsza, niż całość, obrona i dobro 
O jczyzny. Taka to m iłość O jczyzny u p. W itosa.

W ob ec op ozycy i Piastowteów i ustąpienia po- : 
słów  piastow ych  musiał proz. m inistrów p. Skul
ski podać srę do dym isyi i rozwiązać gabinet.

Teraz zaczęły-tsię w  Sejm ie targi o  w ładzę 
f zaszczyty. P. W itos pokum ał się naprawdę z śo- 
cyaMstami i szanowna „spółka,11 utrącała w sz/ilkiśłp 
próby stwor-żenią gabinetu. Zac^j-Ptw orzyć n ow y 
gabinet p . Skulski, nie dał rady i ustą.pił. próbo
w ał tego p. Brejski i dał sp o lS j, —  a. k iedy wrze
nie dosięgło zenitu, pow ierzył N aczelnik państwa 
godność prezydenta m inistrów p. W itosov. i, m y
śląc sobie zapew ne:»„K iedy umiesz burzyć gahinc- - 
ty, powinieneś umi&ć je  takżę_i bu dow ać". A le p. 
W itos gabinetu nie zbudował, bo z przyjaciółm i 
swym i soayaHstami rije.m ógł się pogodzić,, jak  się 
tnająpodzib"idteks3Tu''njinist«ryalnemi. N iep om ogl?  I 
i pona.rc.io N iem ców  i żydów , na które tek  ‘łiśgył. 
Udało si«, teraz sk lecić  gabinet fach ow y p. Grr.b- 
fiJKemu', 'ććuwnemu ministrowi skarbu. C zy jednak 
ten gabinet, będaieżżył długo, to w ielkie pytanie. 
Socyńliśoi wypow iod/.iełi mu zaciekłą w ojnę a p. 
W it o s  otrzeźw iaw szy nieco, ośw iadczył, że mu 
przeszkadzał nie będzie.

Jak się zachow ają SfflJjB stronnictw a, p rzy sz ło 'ć

KS. PAW EŁ WIECZOREK.

Wędrowne ptak;.
(Opowieść ludowa na tle emigraeyi do Prus).

(Ciąg dalszy).

—  Prosiłam go, żeby  mi kupił lekarstwo na 
zęby. Słyszałeś,- c o  nń pow iedział —  odrzekła 
dziew czyna, pom agając panu w yjść po schodach 
na ganek.

—  Bolą cię ząbki?
—  So! po w czorajszej •WflLDie — Igal.i j>oko- 

jówka.
—  Jechało się dobrze?
—  Gdzie ta d o b z e !  W ltós ł;. B iuder, cłvciuł 

mię z pow ozu w yrzueLć...
—  W  arinm?
—  A lbo j.i wiem. k iedy mi nie pow-młział. 

Chciał mi dskuczyć. Możesz go skrzyczeć. żeby 
mię nie posńiŁswiaral —  się  Bronko, w pto- :
wadzaprc craiedż-ksa do  pokoju .

— ‘ €!ut-! schou ja "s»ę z c-jwrł-ęłcm rezm óy.ię. 
Eriiig-en.iic mir cin iates Bier! |

"7  z dnia 4 II4ca S  tjg

najbliższa pokaże. ale że p. nie cieszy 1
miłością posłówąniałppołskiSh, to rzesea pewna, i 

Naród ma już dosyć tej, kom edyi i tysh t.J 
g ów  o wsadzę Rząd musi być mocny, roErauny -1 
posłowie powinni go popierać i nie patrzeć, ea 
ministrowie są- z tego, czy z owego stromnęt-wJ 
ale osy są zdolni na. swe stanowisko i ozy potraw 
odpowiedzieć godnie srom u  zadaniu. Gdyil 
wszystkie stronnictwa posterowały tak, jak sd 
eyałiści i p. Wrfeos, to trzebaby stworzyć tyle gj 
binetów minisŁoryaiirych, iłc jest strsiinictw, a f. 
przecież niemożliwe. Dlatego wd.airif o-bc:uv ».;• 
i życzym y ten twor.ieij pracy!

O nasze szkolnictwo,
Mowa posła ks. Dra K otuli. 1

(Ciąg dś-JBzy).

Na wprowadzenie szkół powszęshnyćh T-kła-l 
sow yoii w szysoy się zgadzam y, ale zdajem y sobie! 
sprawę z togo, że będzie bo połączone z ogrom  ne
ro i tnulnościam i. Jeśli w P olsce jest- jeszcze tek  
w ielki odsetek analfabetów , Jtśli jeszcze bauxko' 
wfcte wsi nic ma szkół nawet- jetłnokląsow ych , to 
na ra":e tinłdna o tern m yśleć, ażeby w prowadżać 
wszędzie szkoły  7-k]?.sowe. Przedewsizys-tłAcni 
trzeba, wprowadrzić we w szystkich  wsiach szkol v 
jedno czy  diwukmsowe, pow oli je  rozszerzać, aż 
się dojdzie d o  systemu 7-kłasow ego-

Rłiąd powkwen również użyć wszelkich sposo
bów , ażeby powiększyć': kadry  naszego naueey-

Fokojówka- w ybiegła  natyohm iast z gabinetu ( 
i lecąc do oficyn  po trunek dla Jasia, m yśjała po 
drodze:

—  Głupi szwabie! W ładek  ci się figę boi, k ie
d y  ma tyle tw oich marek. I pewnie, g d y  W ładka 
zbesztasz, jeszic-ze bardziej będziem y się k łócić. 
Już dobrze ma w głow ie, a jeszcze mu ififgi?Hii 
zachciew a. Znam ja  cię, ptaszku! W :cm . dlacz-o* 
goś to zrobił. Chc-iał się mię p ozbyć z gabinetu, 
aby bez śwdadka z łoży ć  w  skrytce pieniądze. 
O czyw iście. jeżeli w szystkich nie przehulał 
w  m ieście. D obrze, że w rócił pijany, bo z pew no
ścią nie spostrzeże kradzieży. G dy zaś zmiesza 
przyw iezione z dawnemi, straci rachubę, jak 
amen w  pacierzu!

P o pow rocie  z piwem zastała Bronka jasnego 
panicza już przebranego w  codzienne ubranie, 
siedzącego spokojnie na, kanapie.

—  S o? ist B ier? schon mi sze nie chce t.rin- 
ken, sondem  scłiłafen!

—  Musiałeś nie spać całą noc, jak  i ja !
—  Warurn ty  nie spałaś?
—  E o m ię bola ły  zęb y ! —  skłam ała 

P ionka.
—  Jetzt da j mi Ruhe, w ynoś szo schon na
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« 6 j t w a  dla szikćł powsz-ccłm ych, bo tęg o  naiu- 
^ z y c ia b iw a  mi m y obecnie za m aio, a nadto nwu- 
BjSfeieife pf*QS*o?.m się do innych ziiiwócUW. Jakże 
sbi-ęc 3BQkti« mySleć o -wp-rowSiclzeiiHi szkół 'Hsia- 
-so^ych , jeśli irśe będziem y mieli odipcwisdsiicj 
licaiby sil w y kw ajif iko wanyedi ?

b o d  wejg&ędem uposażenia nasticayeielstwa 
Śnjłn i Rząd urobił ^ś<£k,f -kroić nspwaśd. A le jeżeli 
bęćlzie potrzeba oftair w iększyeh, to z pew nerśo ią  

'iSbjm ich j je odm ów i, ażeby tyiiko ułatw ić i um-o- 
i 'i  wić sk,i;tóc&»ą 1 ow om tą  pracę w szfkolaoh po
wszechnych.

'  lioiuacjar.iy się sakoly wyznaitiowej i za -tern 
oświadcz-yła się większość- ruooyców. D o tej eliwlti 
ty lko  jedno s.Toanictwo, a raczej jeden «?crwfa 
©>, raciczył się przeciw ko szkole w yznaniow ej. * 

•Ado są tóintóe. w pojm ow aniu wyzatoniewości 
szk o ły . KiekUrrzy. panow ie dom agają sdo szikoły 
-w yznaniow ej, ale domagają, aią.TÓwnooześnie, sże- 
Uj w  >3raktóe Tw acaniow cj iw «yt ełigii nauczyciel 
św iecki. M y  «*k ołę  w yznaniow ą pot:nn>.temy tro
ili ę maczc-f m ianowicie tok , ażeby dzieci kato

l i c k ie  uiazyjii ty lko katołic&j ażeby reiigii katoli
ckiej ue,zyl ksiądz katolicki. Bo pB&eckftyszyst- 
lcicm do biskupów  i kapłanów  należy obow iązek 
nauczania relćgih a, nie do św ieckich. Chrystus 
Pa,n fo.wiiediai,s| do apostołów  te słow a: „Id ą c  na 
ca ły  świait, nauczajcie w szystkie ca ro d y “ . Do 
apostołów  a w ięc do ldskupów ji do kapłanów  b y 
ły, sikiaroiwftRe to słowa. leli też jest obow iązkiem  
nauczać rcligii. Świeecaą nauczyciele m o?ą  ueeye 
» a « k i  roligii ty lko z konieczności, jeżeli nioma o d 
pow iedniej ilości k a p ła n ów , albo gd y  kapłani są
■|ggwywgg 1—ruT- rrî  ijb , ii 1 irnrir -rr 1 ■ 111. x 1 11 11 î -TjrTtyiiTTrTrr nnr»•wa*Mapować

Łlamany kark, bo ch ce  schhifen! —  rozkazał .znu
dzony Jaś Broni.

—  SpSj do sądnego dnia! —  pom yślała p ok o 
jów ka, obrażona gruhiiańską odp.-rawą. —  żeby 
ci sen -wyszedł na zdrow ie, tak jask nam tw oja  hu
lanka w yszła na pożytek... Po jakie licho wziął 
mię w czoraj na p ięć minut do tego miasta? L e
dw o dwa, sk lepy oglądnęłam  .i już w racaj, bo  je 
mu się spieszyło na birbantkę z k olegą ! A le mu 
się cb o ć  odpłaciłam  za zlekcew ażenie. Szwab my 
śli, że B óg wie co  jest i że za nim świata nic wi
dzę. Praw da, że g o  lubię, ale nie tak, jak  Staszka 
Piw ońskiego. D obry  jest. d laczego  n ie? A le żeby 
m ię uważał za ąśw iośeipołka“ , na to sobie nie po
zw olę. Żeby ty lko  W ładek nie zmarnował pienię
dzy  na prezenta dla tej m ałpy iaśpektorów ny. 
Oiekawam, gdzie je  schow ał, bo taką sumę tru
dno przecież chow ać w kuferku i mnieśsić w dziu
rze na wierzbie.

Tym czasem  przem yślny W ładek  nie wiele 
m ał k łopotu  z ulokowaniem  skradzionych pienię
dzy. Jeszcze w czora j, k ied y  w yszedł od Bronki, 
'wpadł czem prędzej dc mieszkania, położon ego  
tuż przy końskiej stajni i wysaukaw szy wr kufo - 
fcu pudełko z lekarstw . zapakow ał w  nie papiery.

zbyt za jęci sprawami paraliałdemi. A le  w  tym 
w ypadku  muszą, oni składać egzamin z nauki ą-er,; 
ligai i z m etody nauczania Tełigij. A  nadto -muszą 
otrzym yw ać od biskjąpa j s ł i y ę  do n a u cza ją , reli- 
gii. Kapłan jedinaJkże powinien .mieć nadEÓr .nad 
tern n&uea&niaro Rów nież i tea-dysjya kościelna 
uczy  na?5, że biskupi i kapłani u ozy ii zawsze nauki 
relig-w. IMatego nie m ogę się g o d z i ć  z z&paflry- 
wasiiem -jednego z m ów ców  popuz-oclariab, ^ażeiby, 
nauczycielam i religli' byli Azylączuie nau-czysielo 
św ieccy.

Jeden z  poprzednich mow:oów, m ianowicie 
p. Sm ulikowski zanzueał księżom , że w  M ałopol- 
s.oe zaniedbują nauczanie religii i przy toeąy:ł k ilka 
w ypadków , góA-in ka-plaui opuszezali god siń y  rcli- 
gii. Może' b yć ,.*e  tak  jest, jaśkjmówił p. SKinfikaow- 
sóri. Tafcie w ypadki .zdcjisają.Sg,-'psz-yonis^ą-,. ssoee- 
goln io we Wiseł ładni© j Galicy i, «Je jakie są pow o
d y  t 3g© ‘? KoIęg^r^juzytopSfi kdka w zypadkóy  ze 
A^DiSiodauoj Gałicyi. Otóż lam pąrafie są basjjzo 
w ieiłdeó D o  panstf ii i ła-ei iMiicsh <®»leży czasem  SO 
d o  40 wiń. -W. kaćdęj-:pra.w-ie wsi i w  każdej ja a o - 
łe ma uczyć-mili.gii kapłac. Jo31iiz;ęś; prosgią^jpar 
nów , w  -ptirafii jest jeden kapłan alljo dwć-ę-li, to 
trudno temu kąpbmo-w i vz tygodniu  objechać 
w-szysdde rsaaeiy.

W  tyoh wyp&Skadr,' w  kS6ryc!i -kajdan; -djd 
Szkole dojeżdżać nie m oee, bii-L trasj udr/..ielaną 
naiuczycielom śwk>-eukn 'wiuny-i i BHtałiŁej rszikolo 
rcltgii nairc.za nauczyciel.

Ten stan obe-cnłc się nre polepsza., J^jposgar- 
szaa łfiostety , oorsta mniej m łotM eży w stępuje do 
sta:x>ę- duchownego, wąlcutck w ^& i, .jaka  rozwija

rmirwiM! •SSSSSK a- TOW WWłgE gE 3B

Następnie inlał asię do sta jn i, popatrzył, czy  go 
k to  nie wiełgiąpotem  w ysk oczy ! na żłób, ze żło
bu w ydostał się na strogarae, z lctóryoh na lato, 
l»y cugow com  nie by ło  za gorąco, usunięto pow a
łę, i wspiPają-i:- sit; w  gprę po k ra W će , za dziesią
tą, łatą ukrył pudełko z pieniędzm i, obrzucił jo 
pajęczyną i jak by  go k to ścigał, spuścił się 1 a  
ziemię. Teraz dopieroj zadow olony z pomyalu, 
pateząe na m iejsce ukj-rtego-sska.rbii, które pozna
wał z dołu po sfku  w łacie. r-o»wfaża’ :

—  Gzłowi-ek«się*nL6< dom yśli i u-ie znajdzie,, ho 
toin nawet kot nie wyłe/ńe!

N iestety! .wylazł i ztók iz ł sk rrb .k to  inny...

X X IN . C zyny desperatc.
—  Sluoliajcie, kutu*ti o wie i knaioski! dzi^ 

s io  -to iść .tle k a rc im y ! —  wolni Yćieek Tomala 
na WolMi., st®ią,e.yć.l: potl figuin-.św. Fło;y:i-na.

—  Co tam n ow ego? —  zr.jo tal a cala ^gro
mada.

—  Biary śp iew ek  się c -p iu ł^ fu n d u je , co  kto 
kuę-.A  ryzjitóm wyj».G\v '.o b rsw e!ye , -jak.najw ięk
szy  cłilystek azo wsi. Pękałiśwa zę -śniiąchu, jak 
zacon  Uuicoręać z Chaptaską!
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Elę :w M jĄópolsco przcSnw duchowieństwu], w sku
tek  katopM ii pśzeciw  kapłanom , t& kutek  zaczo- 
i'ek "laa^łaiiów, jak ie i-fenp'' fcia-onni^bwaj, nawet

Bu -w- Sejmiek pozfta la ją  ;sefoie czyn ić.
M.lodwśw •-'giraif&zy;!s‘ń;i po ukończeniu szk o ły  

K edfijej i p o .sdar.Mi m atury nie chce U stępow ać 
;ia tapScfflię, bo  o;>:uvia'ćriĄ'&zykan, jakie spotykają  
kapłanów  ze w : ; r  rćaj& eli party i polilybfełiyA , 
indyka i pych.

J fżo łi fa  wallka parząc iiw k o  duchowicSilŚfwu da
lej gąSzio prow udżiąą. to  y d r  'picfwołaai będzie 
coraz mniej, a -w i ^ a?as w M ałopoisee, . jak  toż  
w  innych Kąńyiuch raEpezypospołitęJ, zabraknie 
kp.jiłańów; w lody  m oże niektóre pam łie trzeba bę
dzie Brójiićl wLc&y nie będ/be m iał k to  jeździć do 
Szkól m ieszanych i M traknlltj-cznycb i jak  da- 
4flfe|ej z porrodu braku loaphufrów nr M ałopolsce 
m nalfyuduóśei polsk iej Wy^naroćfcowila się i preo- 
Gzła * » '  obrządek .gireflkti^krtolicki:, tak  i  tęraz 
gve'żj nam to samd nielrozpórozeósitft o.

N iech sobie z i.te&o. zdadizą^spiraiWą tę stronni
ctw a?,’ które rozpoczęły  w alkę z duchow ieństw em  
i  kapłanami, nioetr będą igasow e także i na to, 

'•iżeby $(PKj|rc cdi;onóctt?*alnbśK*w.obeo narodu za 
lihśtę^iitwa tej ws$ki f-rzecir.ko duchow ieństw u.

A  11 nil to uposażenie duchowieństwa:, szczegól
nie locioży w riłS yęh  jest tak m aine (po 100 kor. 
m iesięcznie), fce ci młodfei kapłani nie m ają z cze
g o  ferma/Inie żyć. co  też odstrasza m łodzież od 
teologii. Jś&«M chcem y na w śohód nieść polskość 
i  u& flai.rS  ją  "ńa kiosn-eh wschodnich, to trzeba 
ppmyśł.óe poważnie nad tern, ażeby pow iększyć 
ilicżbę kapłanów .

-—  E j. to  nie d o  śmiechu. ZJjtezło cliłopiako juz 
n a  kom ody anta -— litowała, się Marya Lec ho wi
eżowa.

—  Mój B oże! z takiego m ajątku trzeba iść 
w net na dziady, albo żydóltt w ode nosić! —  do
dał Józs-f G k R i.

—• Przelew ał się n iedaw no dostatek okna
mi"!. ia dzisiaj bida, aze pi§ay! —  w ircicił-du n  
'Anioł.

—  A  o W ładku  i Bronce pisała nasa W ikta  ze 
Pakąów, vzc im ^ ię  pow^efcji, jak  "w niobie. N i mo
g ły b y  to beskury-e o jca  poratow ać w  niescę- 
rŚ:ciu! —  zaw ołała Anna Powrózków a.

—  1,-yoG^ciiipi oni liań dbają o  to, c o  się 
w  dom u dzieje, k iedy  się we dw orze’ rządzą jak  
u siebie. Z dziedzicem  ży ją  za pon brat, paradują 
w  -powSzacli. Bronka w ystrychnęła się na, darnq,i 
a W ładek  się za leco d o  jakiś inspektorówmy. 
Moiście.w-y, cegóz im trza w ięcy ?  —  zapytała gro
m ady znana, baj,czarka Józefa  Musialowa.

—  N o! idzieoie do karczm y nas te kum edye, 
ć y  nie? Pow iadom  wom , ze s traBBŁ wro rto... —  
zachęcał Tom ala,

—  Trzc-baby z o b o cy ć ! —  zaw ołało kilka, 
osób .

N aczolnik Państwa w  rozm ow ie z  NuncyusEeuB 
Monisignorom ] laltuu pow iedział te słow a: ,,J jB  
uważam polskość i katolicyzm  na krosach p o łB  
skich za syno:i.izm“ . T o  prawda, to m ądro s łow iB  
N aczelnika Państwa. A le, jeśli na tein s ta n o w is k *  
stoim y, m usim y też K ościo łow i ułatw ić pracę uaB 
tych  krosach Iłze&zypospolitej P olsk ie j. I

Pi30c,hoiiz,ąc do szkół średnich, podnoszę rów -B  
nłeż z uznaniem te  p lany i te w y w od y  p. M h iiJ  
stra, które nam przedstawił. 1

P. Mkńster proponuje zaprowadzić w  R zplitcj 
Polsk iej szk o ły  średnie 5-klasow e. Jeśli trzy k la
psy 'or.ta-tijię w  sokołach po wslac almy-ch będą stać 
na w yżynie sw ojego  zadania-, to  5 klas w  szkołach 
średnich można uw ażać ty lko za dal,gzy ę-ing za
czętej już szkoły  średniej, a w ięc szkoła średnia 
będzie rdaściw ie dailoj 8-m io klasowa.. A le  jeśliby 
KótKMŁfttńe w saloeilaeh pow"sz,etlinyeh ty lko  zby- 
■\rano, jak  to dotąd nieraz u  nas byw ało, jeśli ze 
szkoły  pow?«oohn.3j uczeń czy  ucizeniica nie w yn o
siliby  nawet znajom ości pisania bez blęuu, jak  się 
to  nieraz zdarza, to  poziom  nauki się obniży, 
gd yż  p ięć łat to za mato, ażeby m łodzież należy
cie wykążtulcde. Dki-fcsgo sumienna kont/rola w po- v 
amzeebnej szkole ■jęśt konieczna, ażeby należycie ( 
w  niej uczono, ażeby nauczycLcile obow iązków   ̂
tó.w o id i nie sjiychali tylko', ale je  dobrze eipelniałi.

W  szkole średniej pow inno się uczyć non  m ul
ta and multum. Iiz^Sj powńiuen się stawać o to 
przeclewszystldem , aby  wp:rowaidrzić mńuiczanic 
Igiiuntowme, a usunąć poiwierzcdiowne plywuutie, 
które wyrabia w/ życiu  blagę i obłudę.

D latego zaaaądz^nio p  Ministra, ażeby  obo-

—  T o  lihouźm y. przeęie nie ,.nkraina!“  — ■ 
ośw iadczył .Tan Giudzicii.'

liośzli i zastali:
N.a"'-środku karczm y % rękam i w  kicszeniaich 

stał P iotr K am ysz i praw ił kazanie obecnym , 
a ca ła  karczm a w ybuchała  co  chw ila głośnym  
śmiechem . K tóżby  w  tym  pijanwm m ów cy  poznał 
daw nego, pow ażnego Śpiew aka? B ył to starzec 
siwjy, zgarbiony, o  'wybładtyieh p oliczkach ,-zapa
d łych  oczach , o  fioletow ym  niosie. Ubranie na 
nim zabłobóiio", podarte, jak  na w łóczędze, całą 
postać budziła wstręt, obrzydzenie.

Ten, k tóry  niedaw no b y ł perłą w  parafii, dziś 
jest ostatnim pijaezyną. Przed k ilku  jeszcze m ie
siącam i uw/ażali sobie sąsiedzi za zaszczyt, g d y  
Śpiewak z którym  porozm aw iał. Otaczali g o  
wsKysoy szlrisunkiom, szukali u  n iego rady, p om o
cy  —  dziś crsłhtnia liolota naśm iew a się z n iego, 
szarpie g o  za postrzępiony surdut, w ypraw ia 
z nim „h e ce “ , jak  z waryatem . Daw niej K am ysz 
nie opuścił żadnego nabożeństw a w  kościele, 
śpiew ał jak o  przew odnik co  niedzielę godzinki, 
różaniec —  teraz, zapom niaw szy o  fcośc/ele, jest 
■codziennym gościem  w  karczm ie, zam iast pieśni 
•gobmżnej stoi oto w  tej chwili w śród podobnych
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rie skwtulifikować sakoly średnie w b. K róle- 
wi.a Folsklein, jest m&jćm adiuHein, bsuąiżó ■'.?:! u- 
aąe i odm ów ienie praw pflfelre&ności tym  szko- 
nn, k tóre  nauczanie ty lko  zbyw ają, jęte: zupełnie 
sprawiediUwione. Ilów nisż ta k o t io ła y  k tó ią  
. Miniaiair- zarządził przy  j^SiunjM & g matoiHjl- 
y d i, jest zupełni? słuszną, bo w  naturze Po-lska 
Szy pewna pow ierzchow ność, z którą  należy wal- 
Ęrć.

•Jak w  szkołach  powale Omy c-h ośrodkiem  rnu- 
S&aia powinna, b y ć  znajom ość język a  polsk iego, 
iiSfcoaya Polsk i i geografia  Falski* tak. też 
w  szkołach  średnio!i powinna się piYcdwszyoit- 

d'eni .zaznajamiać m łodzież z  językiem  polskim , 
istoryą i' geografią  1 kićsfci.

I w tym celu powinien IJząi ute.tr.vió młodzie- 
y  ®’ lcoi średnich robienie wycieczek podczas wa- 
acyi i zapoznanie się z Ojczyzną naszą. Powi- 
ien tpioipagowae naiukę śpjcmii polskiego i zayo- 
itówanie sio z mężami -wybitnymi narodu ppl- 
ki&go. fel. ćl. n.)

Liga Antybo!szę#ickag
Z Frczydym n Sekrctaryatu L igi A ntybolszcw .- 

k m j otrzym ujem y następującą odezwę:'
27 m aja br. zatw ierdziło M inisterstwo Spraw 

W ewnętrznych statut T ow arzystw a „L ig i A nty- 
o lszcw ic lń o j11. Cel&m L igi (§  2 statutu) jest zar 
leepioczeiiie społeczeństw a polsk iego przed sze- 
■zoną w  kraju  przez żyw io ły  destrukcyjne anar- 
•hią, drogą ’(§. 3) -wydawnictw, odczytów , z ja z 

tobie i przestęi u jąć z nogi na nogę, jak by  tań
szy!, śpiew a donośnym  głosem :

—  R osło  jab łk o  rosło, aż spadło z  jabłoni. 
Cto chce p ić  w ódeczk ę, niech mi się ukłoni.

—  W iw at! w iw ajt! —  krzyknęła wiara., a naj
głośniej Chaptaś i obecni p oczęli się kłaniać 
szapkami do ziemi fundatorow i.

—  Żydzie! w szystkim  po blasze! —  rozkazał 
Piotr z uciechy.

Jak  n ie c draiziu K raków  zbudow ano, tak nlo 
u l raz u stał się K am ysz mistrzem w  fundowaniu
i ulubieńcem  karczem nej gaw iedzi. A  łatw o zga
dnąć, czy ja  to zasługa, żo dzisiaj rozm aite „ j l ju -  
}y“  i przyjaciele kieliszka nazyw ali P iotra „p o - 
[■ządnym człow iekiem ". Bez w ątpienia Ohaptasia, 
toj n ienasyconej pijaw ki, zdecydow an ego w roga, 
bod  k tórego  w pływ em  pozostaw ał śp iew ak już od 
kilku m łgsięcy.

D opók i ży ła  Kamyszkai f  gospodarow ała  
w osiedlu Magda, nie miał M ordko odw agi i spo
sobności d o  w ykonania  pow ziętych  planową lecz  
zaraz p o  pogrzebie M aryi i odjeźdz.io w ielkoluda 
wyeburnął a P j& ę  m aski po przygnębioną n ic- 
szezoseia-iąi ofiarę.

,J M y  się ty lłcd dowie (Piał od  swjołeh bachorów ;

dów , Y/jąggw. kursów ; przez pr.piemr.ło pracują
cych  nad .tożwojem  ku ltłily  pę.!skJ«j'.*‘ lastytu {:yf 
społecznych : spolaciu? popieranie ri&S^Kykwsico: 
z  B a r c ł i iS  lich w ą" sfepkwlrsyą, strSjkr.mi, d iozy - 
zną, pornografia, łapow nictw em  i S o .jó fg  cYamtfi* 
Laini, cvjiab:aj:j;sir.i &poi£ł«gć i potęgą lg S w ®  w y- 
stępowa nie •« i» ę y a ty v f-ą 'reform  itd.

Jagą ma ob jąć grow ineyę i w  tym celu zakła
da Koła.

< li ulgami L ig i m ogą B yć zarów no jednbstłd 
ja k  i in^ytuffife. Żołjy  zostać czjęjikicm  rzejeżywi- 
stym  trzcb-a-zkLyć piśmienną c1ek’ ar.'.ęvc'.

Y/piiFęwe wvnoM 2,0 lnr.dgc, a wkła-dkaJoźlott- 
kcw aka —  kw artainio 10 nmpąk w zw yż.

D la za3or.cnu\*« K o ła  na p row in c ji w ystarcza 
w yrażono i., jz ą d o w i w  'W arszawie życzcirip 10 
osób.

W ob ec zakusów  id ących  i ze W sch odu  i z N ie
m oc. d o  szerzenia w Bolsąrj anarchii jest pożąda- 
nejn, b y  prow ineya sama z wracała się do Zarżą* 
ilu w  W a u za w ie  o  zRkłącktuie k ó ł i to  nitezwło- 

.ornie, b o  anarchia r^Śibzoką. W bboe -jednak jg g ®  
•żsSłągę Antybolśjżow icką m ogą jjefrferać 'jedn ost
k i określonych  przekonań pożądanem  jest. b y  
'zgłoszenia o  zakładaniu K ó ł b y ły  pepierabo przez 
m iejscow ych  X X . P roboszczów  i o sob y  znane Za
rządow i L iga

W saelkiem i łn fonnacyain i służy Pekijetaryfit 
L ig i (W aisaat 'a , M azow iecka 11 m  31) juk rów 
nież statutem, inśunikcyą dla K ół, blankietami 
dekla racy i, dla życzących  zapisać się na członków  
i t, d.

U  „czarow nica  Piernik potrzebuje sehion w eg- 
gehen“ , zjaw ił się natychm iast u  sa m o tn e j®  
w dow ca , b y  go pocieszyć w  strapieni}?, poratow ać 
w  biedzie. I  w  krótkim  czacie potrafił tak  om o
tać upad&jąjesjgo na duchu Piotra sidłami y fflpólg  
oziucia, dom dy , p om ocy  bezinteresow nej, ze w  kil
ku tygodniach  począ ł się Kam ysz dusić w  zaiStaę 
w ionych  sidłach.

—  W i tak przecie sami: w iżyć  nic m onecie! 
W om  potrzęlfti b a b y  do poa1 utr...

—  A le | »ąd  ją  w ziąć tak na poczekaniu? —  
zabiarlał w dow iec.

—  Go się tropicie'?; Dna "jutro bedże, bo  prze
c ie  k row y  ni m ogą stoć tyclżimi bez doją.. J o  ino 
Bcpnę jKundziio S ob icro jcc , a una s ię iy p m  nswia. 
do roboty*, jak  ilójlepoo ićórka-,..

R zncfeys^i^e na. d iu g i dzień zgodziła, się na 
służbę do P iotra znana w e wsi p ijaczką, IA n y - 
gunda Sobierujka i ?iąw j.ow ąirszy w  kilku dumali 
P iotra zkpelnąo) zrobiła sóbio raj w je g o  inaj.-glru, 
a  zarazem by4a‘'prdw ą ręką w f po^-stępaclh Ghap^ 
tasia.

fM  *  r“ 5
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Prowńncya już w ykazała pewien ruch w  k ie
runku orgn n ij$w ann £L ig i; św ieżo założono K o lo  
w  Łom ży, zakłada sic; w M eił& cifc Sosnow cu, Dą
browie,! Łoclzi itd.

N ależj7 BPe pew nym , że społeczeństw o polskie 
skte-nysta ze statutu Ligi, i nieswłoar.nie w  całej 
m Seeś powstsm ąyEoła, j.i-ko ośrodki wałki z ana-r- 
chfcf i ijaeczniki &fhxttvej bu dow y odrodzonej na
szej Ojjfoysfli-y. W  knżdem m ieście, osadzie znaj
dzie' sh f feitelny obywn&el, k tóry  powinien wziąć 
w  <b§m  k ierow nictw o aikcyi obronnej przed ko- 
mSiiulilśtarai i zorganizow ać jM fcS  obronne. T  u- 
uuo przSsądzsrć, jaka- ałftrra konkretnie^jest w k ą .-  
aaiaą.- w  porwrz^gńlnych miejscowcś-c-iaoh, stw ief- 
clcić-.'tylko teizpba, że każdy dobrze m yślący  P olak  
ma otrowiązcte- zrzeszyli' s ię  Sb bronienia Poteld 
przTed ohydnym ,. zbrednkzyrTf boLzewrzm om  i je 
go  ekscesam i. Społeczeństw o musi1 pom óc rizącio-r 
•yyp, na c-ałem teryfcśfryuimi Państwa siły społeczne 
pow in n y  • zawracać' baczną uw agę na podejrzane 
■osobn*!* i o iielm czynach  d-orrosić miejtreowej żan- 
daftiwwyi i polkyi- i Zarządowi L igi w  Warsan-wie. 
T o  jest kon ieczność, przed którą r,:-kt co fa ć  s:e 
nie powinien. OpFór® zam eldow ania powinny7 te 
jednostk i b y ć  pod  bacznym  dororem  obyw ateli; 
kaiżjdy obyw atel ma m ożność porozum ienia 5-ię 
z dw om a lub traema innymi, a c-i wspólnie ob 
m yślą śsodM, b y  unieszkodliw ić zbrodn iczego ko
munistę.

Musimy stale pam iętać, że nie jest n igdy za- 
w cześnie b y ć  przygotow anym , a teinbardzioj te- 
ralz; g d y  daje się* w śród kom unistów  w yczu ć jakiś 
podejrzany rush, łciedy się oni starają w  kraju  
sia-ć annrehię,. poroni walk nr szych na fron ie. 
Zwtęjłonuicy T rack iego  i T-enina niech zrozumie 
ją , że ffny m am y silę, że ich orgarrizacyi przeeftr- 
stawirny narwą Ligę.

W m śm  i j r ia H H  U  iffifi®.
Znikają-;(Skwała B ogn  karczm y, p rzek lęte  gro-- 

rzalika oraz kwaśne*piwsko coraz mniej maj; w iel
bicieli. a syynkarze ze smutkiem -wspominają te 
złote dla flte j czasy, g d y  wrnsela trw ały ottły w -  
dzień, - g d y  rodzice swe now onarodzone dziecię 
nie ty lko  chrzcili w  kościele, ale siebie i gości la  
chrzcinach kąpali w  w ódce  i piw ie, g d y  arendarz 
nie cnłógL nastarczyć nalew ać trunków  de pró
żnych  szklanic i k ieliszków  dla spragnionych w ie
cznie nalogo-wych pijaków . Minęły iuż te ozasy  
i  lepsze nastają.

Trudno jednak nam awiać łudzi, a.by ty lko  czy 
stą w odą gasili p-agnienie, albo b y  gości sw oich 
przyjm ow ali tytko -szklanką mleka. P olacy  są na
rodem  gościnnym , a odziecM ćzyw szy tę cnotę po 
przodkach, pow inni odziedziczyć od  nich również 
i  ową skrzęluośćf.ydzięki której na stołach da- 
wureih przodków  ukazyw ały  się smaczne i -zdrowe 
aiaLaia,. wyrabiane, u siebie, ą  nie sprow adjąfie za,

drogie pieniądze z zagranicy albo fabrykow ane 
przee? niesum iennych spekulantów.

Jakież napoje m ogą się rów nać dawnym sta
ropolskim  m iodom ? Czyż nie- lejzsze i nie zd row 
sze jest w ino owocowe-, niiż rzekom e węgierskie 
lub austryackie od handlarzy kupow ane wino, 
w  kt-órem niema nieraz ani kropli praw dziw ego 
wina i które nie w idziało n igdy ani W ęgier, ani 
Anstryi,. -bo urodziło się w piw nicy naszego Mo
ska lub Srula?

W  k o ło  chat na& ycft 'Zielenią sfę eornz Ićezniej 
sady, a  g d y  Pan B óg' d a  urodzaj na orroce, to nie 
sadownik zwyoaaj&io, lecz laindlarz M osiek ną 
gnie z nich zyski. Gzonwiż K ółka  rolm-cze i Skła
dnico nie zajmą się zorganikowaniom  handlu ow o
cam i?

Cipo w md ał mi kolega , że pewien wL. \ Ariel 
sadu sprzedawał owtMtt ze sw ych drzew żydkow i 
zia 150 koron , a g d y  w  r. 1917 sad dość obrodził 
i cena ow oców  wzrosła, zamierzał zażądać 3 0 ©  K. 
A b y  się- zaś nie oś&ii.eszyć przed żydkiom , że żąda 
zbyt wiele, poradził się faehowpfl-ogrodnika, a t«u  
ocenił w artość ow oou na 15 tysioc.y koron  i ten 
sam handlarz, k tóry  zw ykle kupow ał zbiór ow o
có w  za 150 koron, dał bez d łu g iego  targu 14 ty 
sięcy  koron , zrobiw szy z pew nością i tak dosko
nały interes.

Ozyż nie m ożnaby n aliczyć tys ięcy  podobnych  
przyk ładów ? Czyż w  ton sposób nie idą miliony 
do cudzych kie-szGni?

Instruktorzy ssdowm ictwa, nauczyciele, prze
w odn iczący  K ółek  roln iczych  i inni światli ludzie 
dobrej. wrołi m ają w dzięczne pole d o  pracy w  k ie
runku zakładania spółek zbytu ow oców , poucza
nia ludności o racyonalnem  zbieraniu, zastopowa
niu, pakowaniu i przechow yw aniu owoców ';’ zakła
daniu susz,ani, oraz wyrabianiu pow ideł, galaret, 
i yrin ow ocow ych .

Nie podaję tu sposobu w yrobu  suczu, powddeł 
i zw yczajnych  win cwtoeCwyćh, bo m-ieisca zbyt 
mało, a zresztą pouczają  o  tein znakom ite brosau- 
ry , jak  rrp. „O  przerobach ow ocow ym i" J. Drew ki, 
chcę ty lko podać krótko  sposób w yrobu  wina 
ow o cowto-miod ow ego.

W ina czysto  owocow7e tm dno będzie obecnie 
-wyrabiać; bo brak cukru, a zresztą, aby się d o 
brze udały, potrzeba pew nej uprawy i n ieco przy- 
rządów. Natom iast w ina o-wocowo-miodowm tak 
łatw o m ożna sporządzić, że wprost rre m ogą się 
nie udać, b o  nie kwaśnieją, nie podlegają  zw y 
czajnym  chorobom , win ow o co w y  oh, k lan iia  się 
łatw iej bezks-adzema, a dojrzew ają  szybciej, niż' 
zw ykło m iody.

D o w yrobu wina m iodow m -ow ocow ego bierzo 
się Vs— -1/* m iodu, a resztę brzeczki robi 
wiając so-Icu owo!cow7ego i w7ody.

Zwyrcząiny, krótk i przepis na wino takie je-ffl 
następuiacy: 1 część eoku ow ocow rego, 3 części 
m iodu i 2 Cizęśoi, w7odyj a lbo 1 część soku owo-< 
cowrego, 3 części m iodu i  5 części w od y . Jeżeli 
gok  poch odzi z  oriooów ; k y ą śn y ch  pprzeęjzolc,
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agrestu i wiśni, trzeba go dać mniej, jeśli zaś 
?. .pwęjąów słodkich r.p. jabłek, gi uszek, «z..?ircśuj 
można dań-feo więcaj, a mniej A^ody.

Brzeczkę, ożyli HnesEanlnę w ody, soku owo
cowego i miodu wlpism sę? do naczynia jW datM e 
wyitjytojgo (dużej butli., beczki z wir. a itp.), mie- 

'szą się dobrze, obwiązuje płótnem i stawia w miej
scu oiepłenk-gjdisie tempem tura wynoisi 15— 18° R. 
Ciepłota taka jest zwyczajnie w leeie w  każdcin 
mieszkaniu. Drożdży, ani innych dodatków do 
brzęcz id dudawae nic trzeba. Tak przyrządzona 
brzeozka burzyć się będzie, e,zyli fermentować 
pu itż  kilka tygodni, a gdy fennen-taoya osłabnie, 
trzeba tóhać ostrożnie do innego naczynia, aby 
płyn obdzielić od drożdży,,'które się zbiorą na 
spodzie. Ziany płyn przenosi się do miejsca chło
dnego.

Z czasem traci Avino takie posmak i zapach 
niłjEkłu i śbfcu OAVOoewfclg©, a nabiera smaku i zapa
dni doskdmiJęgo wina. Po roku jest wino miodo- 
aa’6-owocowe lepsze i zdrowsze- niż wszelkie li
kiery, tokaje i liiadeiy.
. Czyby usaisi sadownicy i pasiecznicy n ‘e pomy- 

»■-!le'ii o AA'y robie takich win? J. M.

W i  poświęcenia naredu polskiego 
S?.rcu Jezusowemu.

Zainicyow ana preza O. Prow incyała, Stanisla- 
w  Sopmcha, u roczystość pośw ięcenia narodu pol- 
: -bięgo Seircu Jezusow em u .zebrała na rynek Stare
go  Miasta W arszaw y w ielotysięczne tłum y.

Morze g łów  ludzkich zalew ające doszczętni© 
ciiły rynek  i przyległe ulice, sebki sztandarów, 
chorągw i brackich  i cech ow ych  oraz feretronów , 
a po rodku rynku w ystaw iony w ysoko, k ryty  su
knem ezorwonem  ze złotom i frendzlam i i ubrany 
u iw anam i i zielenią ołtarz, na przeciw którego 
ustawiona kazalnica, w szystkie dom y ubrane 
\>ł razami świętym i, dywanam i i chorągwiam i na- 
rodoWemi, u wie orkiestry: wmjskowa i policy jna 
w ekonująco hym ny religijne, oto  zewnętrzna de- 
keraeya uroczystości.

Proceisya z archikatedry rvy;sizJa na rynek. Ce
lebrow ał J. E. ks. Biskup W ojsk  -Poiłślswh Gałi 
iw asysoencyi J. E. ks. A rcybiskupa T codorow icza  
i kapituły arehikatediralnej. Tuż za oeiłebrajisem 
postępowałrfJTaczełrHk Państwa J. Pifeuidaki w- aisy- 
stencyi sw oich adjutautów , ministra w o jn y  gen. 
Leśniew skiego i ministra 'spaawiedłdwości Heb
el oyiiskieg-o i grupy posłów  do Sejmu.

J. E. ks. Bfekjiipa Galia prow adził poseł Oze- 
l'vertyński i wioegrdaydent sto licy  Malinowski.

O. Sopuch wygłosił podniosłe kazanie o mar
tyrologii petekicj, o zdeprawowaniu naszej duszy 
f  ez trzech zaborców, o anarchii wewnętrznej 
i know anich AvyA\u‘Otowyeh, o naszej bohaterskiej 
a-m ii, kSoca krew serdeczną przelew a i oddaje 
u łu dę życie  w  imię najszczytniejszych ideałów;

m iłości O jczyzny i zakończył m odlitw ą do C hry 
sius-a Pana, błagając Go o błogosław ieństw o dla 
Polski.

•♦Następnie J. E. ks. Biskup Gali odm ów ił lilar 
ym  do Sarca Jezitsoumgo,-. którą  w ieiu i p o u ia - 
iiasali.

-O. P row in c ja ł Sopuch z am bony odczyta ł abl 
pośw ięcenia N arodu Polskiego. Sercu JezusoAve- 
| u ,  poczem  J. T . ks. Biskup 'G aił zaintonow ał 
hym n „T e  Denni landanwis” . śpiewie tego
hyuiiiuu pioce-syn udała się z pow rotem  dc aBffi.- 
kttitedry. Przy zihi&g'u Starego il-ynku ze Św ięto
jańską celebrans- żnin tonował „Ś w ięty  B ożeu, 
k tóry  tłum podehw jteił wusłotys-ięcdną p ien ią .

Nsc'&oi?gństwo w yw arło na obecnych wielki© 
wrażenie.

Potęga KoścMa, ■
Jak  SŚgak róży  w ydaje wspaniałe i piękne 

kw iaty, tak i K ośció ł nasz katolicki nie przestaje 
wyclaw.ać św iętych przez ca ły  czas sw ego X X . 
Awiekołcego istnienia. Św ięty u swej kolebk i —  
święty po dziś dzień.

K ośció ł obecnie znowu w yniósł na nasze ołta
rze postaci©, które zajaśniały heroiczną cnotą, lub 
za Chrystusa dały życie. '

O jciec św. B enedykt X V . ogłosił w  maju 
i w  czerw cu błogosław ionym i: Ludw ikę Le G ras, 
w spółzałożycielkę Sióstr Miłosierdzia, dobrze zna
nych  i zasłużonych ,.S za ry tek 1, Maryę M agdalenę 
PóiiŁałne i je j dw ie tow arzyszki, Sfery ę K lotyldę, 
Urskidankę z 10 toAvaizyszkami, m ęczennico za 
wiarę z czasów row olueyi francuskiej, A\'reszcw 
Karola Luaagi i 21 tow arzyszów  m ęczenników  
z Itkaawły z r. t.S8£. . .. k

O jciec św. uznał jako św iętych : blotr. Gabrye
la, zakonnika z zakonu Phsyoniśtów , b łog. Mał
gorzatę Maryę A lakok, A postołkę kultu Serca 
Jezusow ego, błog. Joannę Dark, bohat^sikę Fran- 
©yi, dż.wigaj;vcą ojjezyanę z poliiyczr.ogo upadku.

J a lća i rozm aitość św iętych i blogosl.w ioirycth! 
Obok arytśtokrabki Le O-ras, tAv orząc ej najwdęlcsz© 
na !śv,riecie dzieło miłosiandizia, sioi prestSa. Avieśnia- 
czk a  Joanna Dark, prowadząca sa> ó j naród fran
cuski ku cliwmle i  inepodlegiości. Obok białych 
Euro«>ąjCiZyków stają cżairau murzyni, afrykańscy 
m ęteaim icy!

Po raz p łenvs?y  K ośció ł wy-nosi na otłarz© 
22 czarnych AVj®ntuwl©ÓAir (m urzynów) Chrystusa. 
Patrzm y: ^Ameryka. tełęSgH D ^^M  piiai .postęjio- 
w y , Avaha sio, ozy m am a dopiuśció m urzynów  do 
.iwuoupraiTOtfioina z hirJymi, a. K ośctól katpłidki 
śmiało w ynosi „ezinraiych^na otlarze. I przez p o 
średnictw o ..jtff/aaifnyńii14 blogoslaAvioilych będą 
biali zanosić da 'Boga sw e m odły!...
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Jak płacić za zieraię i  paresiacji?
M in isterstw o S k arbu  z a p o w ie d z ia ło , że  d o 

w o d y  na p ós ia d a i ie

POŻYCZKI OOROOSfliA PfllSKf
(tak z w a n e  o b lig a c je )

i d o w o d y  n a  o t iz y m a n ie  p r o c e n tu  o d  tejj? 
P o ż y c z k i (tak  z ® n e  k u p o n y )

' itik., Jak&y fc
S Ó S 6 « ^  p U rzęd y  P a ń s tw o -1

w e  p rzy  z a p ła c ie  za aB-aEalĘ* i n w e i ^ a f S  
a as?£SS<!3£©535a d o s ta rcza n e  p rzez  te U rzę 
d y  p ir s y  p r a e fg r c w a s S ś t e s s iu  p 3 ^ ć * l s » |  
S ji  i  in n y ch  zm ia n  w  p o s ia d a n iu  z ie m i f 
(tak  z w a n e j g S e fG F Ź fy  r©iE3e||.

J eżeli ja k i g o s p o d a r z  p r z y g o to w a ł  p ie  
n ią d ze  i t a  z a ^ l a S e  s a  2Łts:n jfe z  p a r s e *  
SaejS i Srzpeaa ie pi@Etig-sSz@ w £,©- 
£5 V iS C , fiO Rś«2 13*3 o s ?  R śd k  dW ^ftC SSa 
(p r o c e n tu ) i tSGJ StfS, Ża K«3 ło |3 sSra»
sść przes cgisra slfe® zUjreh Heŝ eL| 
ale sa i e  ęsiecuśćacjEa &tup5 &»$3 

c&qc$'af©

i H fi r s 5 i
a as

f i

io racie toyi o  Kt s kwjjuy
G d y b y  m u  się  to  ś w ia d e c tw o  sp a liło , 

a lb o  g d y b y  m u  je  z ły  c z ło w ie k  z ra b o w a ł, 
tc  U rząd  ten  b e z  z w ło k i  w y d a  m u  d ru g ie  
ś w ia d e c tw o .

K i s s f y  p r s y l s i s ś s  c e 3 s  s a p ł ą S y  z a |  
z t e i a B e ,  i©  f e c j d s l a  r a d g i  E ® p # a c a € |  

l i e n a  śy -fia sS esS isy em .

T y m cz a s e m  zaś te p ie n ią d z e , k tó re  p rze  
z n a cz v ł n a  k u p n o  z ie m i i za  k tó re  tym cza -[34  ̂ 1 J u

|sem  k u p ił

j p M i / e s l i ą  © s lF © J s © E E S a  P © B s M |  

Jok ^ofowisaaa 
p?2w§I©§g śnił

.1.

Ciemnota ludzka.
Nie mogą, ludzie w przecudownrm świccie dsśzu- 

kać się Boga —  szukają więc szatana;'.-y
Ch-uiijota ludzka jest bez grani':!
Przed kilku tygodni ar,ii -rozeszła sfęiwiadomość. że 

dyafoeł z rogami-;i kopytami urodził się we Lwowie* 
póśiai-j w Stan!slaw>wia, a rozumie się, że i Tarnów 
mu-u -.otieć sw eg o  d yabta , • w ięc  p rzed  sepkaknń vu • 
nowskim widzieliśmy dużą gromadę pokojówek, ku- 
cbft/rsk, a jsężcze więcej żydówek, które cien jra się 
do brany,. pragnąc zobaczyć Belzebuba, „Aneykfy- 
sta“  czy Borutę, który w inury tarnowskie miat za
witać. Pewno, żydówka dawała nawet 100 marek za 
ppkaM gfce piekielnika. lifcjb u je j y o m d z ii j by "Jbfl:- 
pa żydowska tarnowska sprowadziła tarnowianina. 
Sobołęśhna-Radka, który jest typowym i asjprsewrc- 
tąi&jszym dyablein i pokazywała -go za pieniądze. 
B y łb y  d ob ry  interes.

W  ostatnich dniac-ii óbłęgały tłumy zabobonnych 
ludzi szpitale krakowskie, szukając także elyabla, któ
rego miała porodzić 10-lefcnia żydówka. Opowiadćifuł- 
sobie, że niemowlę szatańskie przywiązane - do ścia
ny na łańcuchu, bodzie i kopie, kto się doń zbb'/.y, 
Nie pom ogły tłumaczenia ludzi rozumnych, że W,SP 
iłomctąćUo narodzinach dyabla jest wyssaną z palca, 
ciemne tłumy nie wierzyły temu i szturmowały do 
szpitali Itrakowskich przez kilka dni. Oj ciemnoto 
ludzka, kiedyż się skończysz?

Nowy gafa! net
P o dw óch  dniach targów  ze stronnictwam i, 

k tóre m iały u tw orzyć gabinet centrow c-łcw icow y" 
ośw iadczył pos. W itos na zebraniu prezydyów  
stronnictw , że uk łady się rozbiły  i udał się do N a
czelnika Państwa, aby złożyć w  jeg o  ręce m isyę 
utworzenia gabinetu.

T argi nie doprow adziły  d o  skutku, b o  na 17 
m inistrów by ło  tyle razy w ięcej kandydatów , ile 
by ło  stronnictw , k tóre ten gabinet m iały utwo-_ 
rzyć.

Najsilniejsze dwa stronnictw a p iastow cy i Ro- 
cyaliśei pośktmowili jednak nio dopuścić n ikogo 
z innych stronnictw  do rządów , pogodziły  się 
grzecznie co  do program u pracy  na przyszłość, 
bo naw et p. W itos b y ł gotów  zgodzicUsię na se- 
kw estr ziem iopłodów , ale w końcu  ci najlepsi dwaj 
przyjaciele poróżnili się z sobą o tek i mmiste- 
ryalne. k

Cała ta smutna lcom edya rozbiła się głów nie o I  
m inisterstw o p oczt i telegrafów , k tóre socyabści # 
chcieli obsadzić słynnym  p. M oraczcwskim , p i& 9 - 
ciw  czem u w ystąpił klub pracy  konstytucyjnej i 
Narodo-wa Fartya robotn icza.

Obecnie skarży się p. W ito łjf źe to socyaliślct f 
rozbili je g o  gabinet, socya liści zaś twierdzą, żo 
uczyn iły  to parlya  narodow e, k
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P. W itos przekonał się. ze sp ó łk a 'z  so c ja lis ta 
m i na dobre mu nie w yszła, b o  teraz, g d y  gabi
netu nio s2deil, odMoniHiscfbyalićei pliSwrlziwe swe 
oblicze i głoszą  światu, Bwp mai o  oenią rozium i 
przyjaźń p. W itosa.

W num erze 152 so c ja lis ty czn eg o  „Naprzodu'* 
ptóae' redaktor teg o  pism a: „G dym  przeczytał
spis n&zwisk h iężów , k tórzy  mieli wejść* w  skład 
ga-bilnsfeii p. W itosa  —  przyznam  się —  strach 
umie zdjął, żeby p .eypadkiem  ten gabinet nie 
p t^ g g e d ł do skutku. WślsSśfc na o^rej liście —  
z  wyjątkiem- Dg«śy2(śkief?o i z wyjątkiem, dra  Par
tia, k tóry  dal .się poznać jak o  'tęgi fachow iec ko
le jow y  —  nic b y ło  ani jednego nazwfeka, któroby 
b y ło  pow agą już niepowiem  d la przeciw ników , 

iiśile ohoóby dla przyjasićł**. —  „T ak i gabinet, to 
poprostu  zakała, p o có żb y  w ięc s o c ja liś c i mieli 
kom prom itow ać sw oje  dobro uai.ę(?) w chodząc 
w tafcie tow arzystw o1'.

. „G abinet talki —  pisze dalej „N aprzód " ro
b iłby  g łupstw o za głupstw em , szkodę za szko
dą —  a m y —  musielibyfmiy m ilczeć, a  naw et 
m oże i bronić ow ych  szkodników 1'...

T ak  oceniają  zdoluośai p . Witosa, jego  kum o
w ie soic.yaliięgi’  a  cóż dopiero no wiedzą inne stron
n ictw a, którą  p. W itos odsunął od rządów , d late
go , że albo zbyt narodow o m yślą, albo są w y- 
roźnio Iderykalne, t. zn. nie ebeą w ojn y  z K ośc io 
łem.

ąW jjjwaiił sio o. W itos, że ma za sobą w iększość 
sejm ow ą; miał ją  jednak chyba ty lko  w tedy, ’ 
żeli, oprócz socya listów  zjednał sobie przyjaciół 
w  N iem cach i żydach. W inszujem y takiego to 
w arzystw a!

G dy rozbiły  sio starania pp. Skulskiego, Brej- 
sk iego i W i ,osa o utw orzenie gabinetu, pow ierzył 
N aczelnik państw a sform ow anie tegoż gabinetą. 
b. m inistrowi skarbu p. W ładysławowu Grabskie
mu. P. Grabski przystąpił natychm iast do dzie- 
la i gabinet został w krótce utw orzony.

Skład je g o  jest następujący: Prezydent mini
strów  i minister skarbu W ładysław  Grabski, mi- 
iikftcr spraw zagranicznych E nsłachy ks. Sapie
ha, d otych czasow y poseł polsk i w  L ondynie, mi
nister spraw w ojsk ow ych  gen. por. Józef n ś n lE r -  
yki. min. w yznań relig. i ośw iecenia publicznego 
(Tadeusz Łopuszański, min. rolnictwa, dr. Pr. Bu
jak  min. kolei żelaznych dr. Kuz. Bartę!, min. 
'robót publ. Gabryel N arutow icz, min. poozt. i tc 
legrafów  Ludw ik T ciłoezk o , min. ap row iza cji 
Śliwiński, min. przem ysłu i handlu Chrzanowski. 
Tym czasow i k ierow nicy : Min. spraw wewnątrz- 
pyan Józef K uczyński, min. spraw iedliw ości Jan 
Morawski, min. zdrow ia publicznego dr. W itold  
Chodźko, m :n. p racy  T urow icz. P ow ołanie mini
strów sztuki i kultury oraz by łe j dzielnicy pru
skiej nastąpi później.

Socyaliścd w ypow iedzieli now em u rządow i 
Scswzględną walką p. W itos ' zaś ośw iadczył, żo 
piu nio będzie przeszkadzał w  pracy .

P a lb y  Bóg*, żebyśm y raz żdożimilgli, że file 
czas obecnijo, na,‘ .porachunki osobiste i p.mtyjne. 
Dziś m am y to w'r&Segie, ^ jj& lroB ińetw faSł v.ono 
z  P olaków  bartfeiej się naj-zajcińi nitu-i widzą 
i zwalfrzńją, ,aiż najw iąlgzyoh  wrcyóye P e k k i bol
szew ików  i Nierńęów, gdyż riria-c.ce^zcprzeslP.lil.y 
raz już -walk z sobą, gd y  jt& eba wspólnie Ikojhć 
cA-lośĄ i n i^ > d !eg łoóa i O jczyzny. PosłB.wMSza- 

ł miast jąćysię zgodnie p racy  r.®d odfe-thenicraf 
kraju , ■v§jGą,gs.ią dłonie p o  ho!»ory P -itssri^yty, 
spychają jedni drugich j. kizeesbąnciilid^ryałuycb, 
targują się o  drob.uoĄ-ki -— • a O jczyzną bw dna, 
zipigsczona i ‘pkrwawiona, oteósroaią wrogami, oz 3 
kia, km dy jej synow ie zaprzestaną z sobą walk 
i ],ącirtrją, się napraw dę bra«ń»i.

Dookoła sprawy polskiej.
K o a lic ja  zgodziła- się wreszcie- na udział Pol

sk i w  konferełhcyi w riS]?aa. Kicrownikiono daloga- 
cy i polskiej w  Spaa ma jS ć  b y ły  min. Patok. Iłząd 
p o ld k i,w M zą e , że przia j^ w adtcn io  plebis&yru na 
Bląsku Cie^żyjiąldm, O-nrwie i Spi||u jesaBriieolo- 
żłiwfeS zgodził # ię na projek t K e t y  ambasadę rów, 
ab y  sprame tę rozstrzygnąć w drodze SgbRrażu 
t. z. w  drodze sądu noiiubt-wnigól

K oa licy jna  llacka Najię$^||a w yznaczyła  ter- 
mui p lebiscytu  na Mazurach na dzień 11 łipc-ą, br. 
Przeciw  temu zaprolesi&jpał rząd polaki, penie- 
waż Polska, zbyt m ało miała czasu, aby uśw lsdo- 
irnić bałam uconą i uciskaną ludność polską przez 
N iem ców  i dom agał się odroczenia, p lebiscytu  na 
czas późniejszy. Pada N ajw yższa nie icho© się na 
to  zgodzić, ale rząd polski ponow i sw oje  żądanie.

N aczelny w ódz Piłsudski przekazał zarząd 
W ołyn ia  R zeczypospolitej polskiej. Ludność: W o
łynia pow itała  to rozrządzenie z w iełką radośyp;. 
W ażną chwilę pow rotu  na łon o  m acierzy uczci 
W oły ń  urocz ysl/im ł obchodam i.

W e czw artek dnia 24 czerw ca  od by li now i m g  
nistaowle pierw sze posiedzenie, na któytem m iędzy 
innenii załatw iono projek t ustaw y o  wałume 
w  tych  dzielnicach, któro zostaną przyuiepone do 
Polski na podstaw ie głosow ania.

Celem w prow adzenia n ow ego  podziału 
nistrąęyjńegd w  kraju poleciło  m inisterstwo spraw 
w ew nętrznych  starostw om , aby opraćewnbj^KTpo- 
w iod ire  projekty. Gminę ma stanow ić przcdM ńio 
ludność zam ieszkała w  gran icach  parafii, co, u czy 
n i ok o ło  5 tys ięcy  osób w  gminie.

Strajk w  W arszaw ie, k tó ry  ciągnął się długo, 
w reszcie się skończył, a  robotn icy  p ow róu łt do 
p racy  przy trarnwiadach, gazow ni, elektrow ni .i y ,o - a  
dociągach .

Jalc donoszą z  różnych’ stroń kraju, przedstai 
w la się stan zasfew óy/ w  P olsce  na 0'gói po-. 
m yślnie.
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r ie z y d e n t  ministrów Grabski w ygłosił w obec 
przedstawi cieli prasy przem ów ienie, w  którcin  
zw rócił uw agę na w ażność obecn ych  przełom o- 
wnah czasów  i jfaw olysrał do pracy  nad odsuwa
niem zwętpraraia i podniesieniem  iMciia.

Na prsrwszom p.o przesileniu posiedzeniu Sej- 
imi we środę 30 czerw ca  przedotawi pro a. win. 
Grabski program  rządu. Przed wakae-jlimoB, k tó .e  
się rozpoczną ok o ło  15 lipea, uchw ali Sejm  u § fo  
wę o lichw ie, o 3prowiz*K>yi, o płacach  urzędni
ków , imzĄcku-h ziem skich, ssimoiw^rezie G órnego 
Śląska i uwolnieniu terenów  pIobisTsytawyah od 
służby w ojsk ow ej na la t-8.J3& do kon sty lu eyi od
będzie się dsakusya nad trzema pierw szym i ioj 
rozdzia-biiuii. Ordej konstyttfcyi nie zdoła Sejm  
uchwalić prze-d w a k a cja m i, chociaż, jak  m arsza
łek zapow iedzią’', będzie obradow ał 4 razy w  tyłk 
godnlu po cS godzin  dziennic dla odrobienia zrrmr- 
nowanegie podczas przesilenia c-zaSn.

Na fnx*rtach polskich.
W ed łu g  doniesień sztabu generalnego odw rót 

nasz na Ukrainie skończył się, a ©ftłti sytuaoya 
;wojenna st.aje się d la  nas coraz lepszą. W ojsk a  
nasze stanęły na tej samej mniej w ięcej1 linii, na 
której stoły  przedL oienzy-wą na K ijów , ej. na linii 
L atyeaów — K o w y Konstanfcyów-—Żwiahel. ?r

O ddziały nasze na froncie w alczą z podziw io- 
n ‘ a godną zaciętością. Jeden ty lko tj. 5 pułk pie
ch oty  rozbił trzy pułki jazdy  rosyjsk ioj i  wziął 
,15 karabinów  m «,szynowych i jeńców .
_  Wa.lLi z konną armią B udionnego trwają za 
zmienrtom szezę&eiem.

N a Polesiu  grupa wrojsk gen. S ikorskiego pę
dząc przed sobą rozbite p iłk i  bolszew ickie, wzię
ła  kilkuset jeń ców  i k ilkanaście karabinów  m aszy
now ych .
_  F a  ca łym  froncie trw ają bardzo zacięte w a lk i 
B olszew iejł rzucają d o  w alki przcważają.ce siły, 
jmiasy kawalory,i dążąc do rozstrzygnięcia  za 
wszelką c-onę. Ludność polska w  świdżo z#j>dyrh 
obszarach m ordują bez litości.

Ze świata.
R O SY  A. L loyd  G eorgo prow adzi dalej rok o

w ania imieniem rządu angielskiego z Krasi nem, 
Lokowania to postępują podobno naprzód. Także 

ii W io ch y  okazują chęć nawiązania stosunków  
i  bolszew ikam i. Koalicya miała ośw iadczyć, że 
uznałaby rząd bolszew icki, g d y b y  przyjęli wszyst- 
kio warunki, jakie im k oalw ya postawu. M ogą .-się 
-Zgodzić, a le nie dotrzym ają.
'b,yW> Tom sku na Syberyi rtuciła  się zre w ak o
w ana ludność pa garnizon bolszew icki, rozbroiły

g o  i uwolniła z więzieni trzym anych tam mini
strów  rządu K olczaka.

Ęf Japońskie w ojska starły się na zachód od Mi- 
: kołajewiska z oddziałam i bolszewic-kierni, któro 
; rozgrom iono uciekają w  kierunku Uruk-Tujga. 
\ W  ręce japońskie w padło w iele m a tc jfU u  
- i jmlców.

U K R A IN A . L ew icki, minister i prezes mrsyi 
ukraińskiej, ośw iadczył, że iząd  ukraiński stel na 
gruncie ścisłego porozum ienia z lizecząpospolitą  
poiłską i że ty lko  z Polską m oże b r ć  w olny i g o 
spodarzem  na ziem i o jczystej. Siedzibą obecnego 
rządu Petlury jest P łoskirów .

F  F R A N C Y A . W  B oulogne odbyła  się k on Fere:i- 
cya  przedstawicieli A nglji, Francwi, W łoch  i Ja
ponii. O bradow ano nad sprawam i: i )  odszkodo
waniom  od  Niem iec, 2) rozbrojeniem  Niem iec, 3) 
Sprawami w scliodniem i, 4) sprawami rosyjskiem u

A N G LIA . U kłady z delegatem  bolszew ików  
Ttrassinean, które prow adzi L loyd  G eorge, nie po
dobają się ludności angielskiej i w ielu salonkom  
rządu. Churchill, minister w ojn y, nazyw a be run a 
„potw orem , siedzącym  na tronie z trupich c-za- 
szek“  i dom aga sjęvzcrwnnia układów  z je g o  w y
słannikiem Krassinem. ,

ZM IAN A R ZĄ D Ó W  W  IN N YCH  P A Ń 
ST W A C H . R ów nocześn ie prawie z dym isyą rządu 
polsk iego  nastąpiła zmiana rządów  w  szeregu 
państw  innych. W y b ory  parlamentarne w Niem 
czech  spow odow ały  w  N iem czech zmianę rządu? 
ustąpił rów nież d otych czasow y rząd czeski, n;e- 
miewko-aiustryaeki i w łoski. Na cz.ele tych p a r : ' w 
stanęły już now e rządy.

T U R C Y A  m e ch ce  uznać traktatu pok ojow e
go. W  T raeyi i  w A ajd  Mniejszej zbierają się w oj
ska Kem ala Paszy i w ystępują przeciw  Grekom , 
k tórzy  zajęli T racyę na m ocy  trał.tatu pokojow e
go , o ras przeciw  Francuzom , k tórzy  obsadzili 
częśc Syryi i Cyoylii, w reszcie przeciw  A nglii, k tó 
ra rządzi w  K onstantynopolu , jak  u siebie w  do
mu. K om al Pasza porozum iew a się z bolszew ika
mi i naw ołuje do św iętej w ojn y  przeciw  nieprzy
jaciołom  Mohometan. K oaliaya będzie miała cięż
k i  orzech do zgryzienia nim się jej uda sprowadzić 
zupełny p ok ó j na w schodzie, i zażegnać w ojnę, 
która lada chwila m oże w ybuchnąć.

W Ę G R Y . Poniew aż rząd w ęgierski bardzo 
ostro zaicizął tępić bolszow izm , kom uniści (bolsze
w icy ), ch cąc g o  zmusić do łagodniejszego postę
pow ania i ukarać za surow ość w ob ec przew rotow 
ców , ogłosili b o jk o t telegraficzny, telefon iczny 
i p ocztow y  i  nie dopuszczają d c  W ęgier żadnych 
listów  ani przesyłek p ocztow ych . K atolickie sto
warzyszenia robotn icze zaprotestow ały przeciw; 
tem u b o jk o to w i
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Korespondencje.
7,I TARNOWA. Niedawno witał p. Witos uroczy

cie' w otoczeniu swego sztabu marnot;awiłogjS syna 
pitif, Dubiela, fetory porzuciwszy mistrza Stapińskie- 
go, wrócił znów- w szeręgi piastowców, wifeąc, że 
u Witosa żłób obfitszy. Pozyskał sobie względy-P- Wi
tosa, bo go wyprowadził ckwiejąijsego się na nogach 
z knajpy, gdy ui©dosiemu prezydentowi groził- Sora- 
źn-y sąd oibiirEooyełi jego polityką inteligentów. Ida 
uwydatnienia zasad moralnych p. Dubicia tlocłać pa
łę?}', że w tym samym Kwasie, 'tgdy. z&(«r.ąl nadskaki
wać Witosowi, wyiSaiafateł w błogosławionej pamięta 

S?ztii'»clarze“ poi psaiKlpsinioin ..Szpady" długie 
artykuły pijtopiw Witosowi, ozesząc niemilfidfernie 
p. prezesa--i jego zielono brygady". Jedno drugiemu 
wcale nie przeszkadzało. Bogtlaj to mieć- ś$t(IaSzn y eh 
pjzyjadśół takich, jak Dubiel!

Wied dał p Dubiol, kiedy pokłonić sf§ Witosowi. 
Wnet ten ostatni obalił "gabinet Skulskiego i już 
gi uc-łinęia wieść po Tarnowie, że p. DubiePbył w War- 
jgzawie i ma pewną teko rolnictwa, a Dr Gagatftk, 
iśc.igany przez sąd za jakieś interesa ziemniaczane, ma 
być ministrem... sp.rawtildiiwośffi! jjdaozegóżby nie? 
W Polsce- przecież wszystko możliwe!. Niestety, pre- 
zy.tłnrdnra p. Witosa spaliła na panewce! I Dr -Ga- 

igat&k musi pewnie dalej przebywać na Woli pod 
Warszawą, gdzie sobie podobno kupi>l ładny niająte- 
•czsk. (njwraa to, jak być opiekunem i uwal 8S ów!) 
i czekać chybia na eb-fccyę króla polskiego. Wtedy 
Jr-pioro będzie można robić interesa!

PALEÓNICA, pow. Brzesko. Ks. Leon Pyzikiewicz 
'Opuścił naszą parafię, przeniesiony do Podegrodzia. 
Żal wielki a prawdziwy ogarnął wszystkich od dzieci 
aż do starców. Przez cztery fata swej pracy duszpa- 
■stersJfigJ w naszej pwrffii miał dla IBURm d  słowa 
pociechy, współczucia-, wyrózumTnia i mił'o£ai Chry
stusowej. Biedni nrićli w Nim opiekuna, potrzebują
cy radę szczerą u Nfego zawsze znaleźli. Gdy .pano
wały epidemie- czeiorcmk i, tyfusu, hiszpanki, prawic 
•nie mkuł wytchnienia; wnosił zawrze wraz z Ciafein 
Pańskiem frofttcHj radę, jak się ludzie mają ratować. 
W  szkole uczył z zapałem, a każdą uroczystość! dźłfc- 
ci uówiotnial i podnosił, n?e'szczędząc kosztów i tru
dny. Pierwsze komunie śvvc, uroczystości narodowe 
były nuuiifestacyami, w które wkładał wiele sił, pra
cy i pieniędzy. Nie zamykał kię tylko w kole obo
wiązków' kapłańskich, ale społecznie pracował dla 
idei „Bóg i Cęfeżyziia^p której za wiszeń był wierny.

Założył i prowadził Związek Młodzież}' męskiej, 
urządzając w nim zebrania, odczyty, wycieczki iip.—• 
Pntoował w- kółku roldiezem, —  do ostatniej chwili 
nie opuścił żadn-ego zebrania Kółka —  ani politycz
nego. gdzie bronił zawSżie zasad katolickich.

Nic też dziwnego, że na ostatniej Mszy św\, którą, 
odprawił za swych parafian, płacz ogólny unt&ił się 
w naszym kościółku, a żal serdeczny dotąd nicukojo- 
ny trwa w sercach wdzięcznych parafian. Boga pro
simy —  niechaj Mu zapłaci za trudy i poświęcenia 
ffi zbożnej gracy, niech wynagrodzi za wszystkie d,o

b‘rś.; uczynki, które hojną dłonią--rozsiewał wokoło- 
siebie.

Nie nsogąo w inny sposób pod/Jękowiić1 Mu m  
wszystko, ślemv tą drogą staropolskie -z ^ iębt-serc 
w(ł>ięGz.nych ply;ilj.ee „Bóg5 zapiać " z zapewnieniom, 
że pai.dw) o iih » nigdy wśrótl-^nas rwe Z g in ie .

PaieśnliTcy parafianie.
KAM IENICA, pow. 1 IrnatiOw-a. Dziwne teraz 

nastały czasy. .f)rzt»wi ’śie$żfc<l człek spokojnie i me 
wied:: ałt fi?o si'ę.Tlkteje iją: liajbUżSzą granicą. T/?riŚ‘ ina
czej —  a to się zaaząłó z a najbardziej orl tego

ifSżfisn, jk,kośmy dawali g łosy  na posłów ; ttty liaw na 
Łaskudę £Pioęvowie‘c-.—  .Frzyp. red.), eosf
popśnil, łio jak  pow iadają, z żydami niFezyste .inte
resa mitsrtfal i jużeśm y sięflira mm poznali.

Ja do w ojny  g i f e l  nie e-z.ytywe.ł. bo i dziadkowie 
lue czytali, U d o buzę hu bylti. J>»pi»ro w ybory, mnie 
rozruszały. P olityko wj& wielce nie polityku ję, bo 

w ie m , że palityka to jest banlzd wielkie świństwo; 
czytam  ino „L u d  krdołfSłct^i , .l ‘io6t:i“ , bo treli gazet 
u nas najw ięcej czytają. Z takiego ezytarila byłem  
I  ijg ffi^ k u  głupi, jak  n?e wiem « L  bo co jeałia .gazeta 
pow iod7,iałaJL'4 ę,„to druga nie, co jedna białęyyto dru
ga czarne. Ale powoli, pow oli zaeząio. nii piye&tp świ
tać w głow ie i teraz jużem w szystko do wnuka przt> 
wąeiiał (ide po darm o piszę się \Tłje!:;tła). Dziwaio ml 
by ło  dlaczego. „P iast" tak opisirjp-ęfcsijęgy i tak om so
bie nieraz myślał: O źle na świećm! gdzie żj^ iła t;iey, 
księża bi<’rą. ej gilzie? —  chebu. .jrzokę. na księżycu, 
bo ja tu znam w szystkich w ok olicy  i ido WiS-zę. ani 
nie sTysaja. żeiiy ta cy  byli. Alu teraz wiem. L u dow cy  
za sw ojego świętego i'atrona obrali sobii: Piasta, Po
laka wprąwdyiu bo PoLifcft, cłu poganina i dlatego 
z lMSĆdUn katukekiem liuehoWdsństwLyn nijakim spo
sobem zgodzi-o natjgą. Jak ,,Pi;p?!a“  ochrzczą
na katolika, w szystko będzie dobre.

..Piast“  caasoiu dostaje kołowneśzny. zwłaszcza 
teraz, jak się na zaczyna gorąco rofrić. Złości
się na ks ęż; sm yśia na vL;aJ katolick i" i na innych 

R w rogów  Indu", a tr-tóydkaehmni iuo jiiśuie, a przecie, 
mnie aię tak z ia je , że to najgroźniejs-i nnsi preeciwuti-" 
cy , bo-to> i m hjP olacy, a w  dodatku paskarzo, wyay- 

tskiw aczeS, zw olenfdey boGzew iz.mu i t. d. BręAKnaa 
„Blaśitie^ pr/.yfi żydami, a w yśw iadczysz nam wielką 
przysługę

M ógłbym jeszcze eeihrtfeo nanip&ć o „P iaście", ala 
powiem  ino t«ło. jak teraz czajeni ; M?iasta" czy
tani, to mnie nudr.mś3fc na wmątrzn bierą z nakiogo 
czytania i jak  lak  dalej bęclzifppisał,>-to go
cisnę, bo szkoda zdrowia, czasu i du .ków ; ostanę przy 
samym „L udzie Jrcy.plickim“ ; ! bo  to gazeta najbar
dziej się mi nadała i iak jeszcze k iedy jirzyjdą w y
bór v, to głoąfswiąj otłd.im nja na „T-iasliJ1̂  ino na „L u d  
katolick i". \Y.

SM5DLISKA.-BOGUSZ, no’,v. Pilzno. Od dnia 12 
do 20 'Szerw, a b. r. odfeyły się u nas misye. Publi
cznie w ięc dziękujem y Bogu za li&zn.e odebrane la< 
sld i przyrzek-amy, że przy Kijśćiele katolickim  da 
śmierci trw ać chećm y i kapłanów  sw ych słuchać bę-i 
dzieniY. Sldadamy dzięki K siężom  M isjonarzom  j£ Tu,-*
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chowa za ich pracę nad nami. I PSiefeu Kanoników*. 
Proboszczowi Ruminowskicmu, zactiejnii i dobremu 
ncszamn ojcu, dzłękujomy za urząclatme nam inlsyi, 
za trudy i ciężairy, jakie podjął, b f /  dźwignąć nas 
z uśpienia,vw jakiem f?po.'ctzyvralii|gry] z p orod u  obe
cnych przewrotnych przekonań. Wyrażamy i napcą 
mu kochanemu Ks. Wikaremu Marcinowi Ęiironowi 
wdzięczność’ za ochotną pracą. Kró-JU ozii-s jest u nas, 
ale przi z swą łagodność w konfesyonale i si,cwa 
z serca i przekonania na ambonie K łoszon e ,, kruszy 
serca naizatwa-rdzlalszych grzeszników, jak sami na 
.sobie doświadczyliśmy. Wifseszczalęm i ja, co z wie
loma tol-piszę, nieraz na kapłanówą uziśt'-przekonuje
my się, że gdyby me kapłan, niktby nas z Bogiem 
pojednać nie mógł. Bóg zapłać za wszystko!

Pora Si a nie.
Z PARAFII GRĘBOSZÓW w Dąbrowskich. 

Ciężkim ciosem była dla mnie wiadomaść, riSkrew ny 
mój, Pr. M., zam ieszkaj w Pałuszycaęh, parafii Grę
boszów, zamierza sprzedać swe gospodarstwo Ucząc-e? 
8 morgów pola, douą stodoło, stajnię, ^ad i pasiekę, 
ijulowi Rosonfeldowi, a sawf ma -wyjechać do Poznań
skiego, w celu osielenia się tamże, fo ra w a  ■e-prztidaży 
jużby by7a załatwiona, lecz nie dobito targu, bo .go
spodarz zażądał po 35 tysięcy marek za mórg pola, 
żyd zaś dawał po 30 tysięcy. Dziw^mię zbiera, że 
krewmy mój (nazwę go ■wujem) udaje dobrego Pola
ka, a w rzeczywistości jest, ż tak powiem, zdrajcą 
Ojczyzny, gdyż inaczej takiego nazwać nie można. 
Dziś bracia nasi na froncie orężem i ciężką walką 
zdobywać muszą na wrogach każdą piędź ziemi, a ty 
wujku za marne judaszowskie grosze chcesz sprzedać 
piękne i żyzno połacie nadwiślańskiej ziemi gorszemu 
od bolszewika żydowi! Rozważ dobrze, co czynisz! 
Sprzedajesz żydowi to coś sam w pocić czoła zapra
cował, sprzedajesz żydowi-wrogowi tę ziemię!j>która 
krwną i łzami okupiona, przesiąknięta krwią męczen
ników. T y wyjedziesz dalej, a tu na twoj posiadłości 
będzie się rozpierał pasożyt, żyjący kosztem twych 
braci. Czy zamalo dla Ciebie tu ehleba? Czy brak Ci 
zarobku, że musisz go szukać gdzieindziej?

Znam bardzo dobrze Twe położonló' i ■wiem, że 
nie zmusza Cię do wyjazdu żadna konieczność. Czy 
irąśjisz, że tam na poznańską ziemio Boża manna 
pada? I tam pracować trzeba. A jdsdi już koniecznie 
chcesz się pozbyć tej ■ matki-żywicłoSki, to sprzedaj 
ją, ale Polakowi-katolikowi, choćby nawret po niż
szej cenie. Mierna kupca w pobliżu, ogloS w gazecie, 
a zaraz się znajdzie. Nio bądź Judaszemjgaby- się nie 
stało z Tobą to, co z Judaszem, aby Twoja familia 
nie została zniesławiona przez T w ój. Czyn hańbiący, 
a, społeczeństrco nie nazwało Cię wyrodkiem i zakałą.

Daję Ci więc tą drogą przyjacielską przestrogę, 
abyś się nie ważył za nic w świecie czynić tego, co 
-czynie zamierzasz, inaczc-j my krewni Twoi znać Cię 
rio  chcemy i wyrzekamy się Ciche na zawsze. Za- 
stanów się tedy i czyń tak, jak na prawego Polaka 
i kntelikn -wypada. Twój przyjaciel.

BHZĘSKO. Nareszcie doczck&Łśmy się, że Skla- 
dnion tytoniowa przeszła z rąk żydowskich w  ręce 
tK&kia. Dds^al ją  injpiM a-oficer. ktćry_ na wćjp.io

stracił oczy. Był najwyższy czas, by  interós, który 
twaa daje ńł^.na^gorszyDłochód, odebrano żydo\ ~ 
skiej; pijawce i pałkarzowi, któi-y dorobił s ę  pięknej 
kamienicy i milionów, a ani włos z głowy (cr.y 
z bręify) mu nic spadł. Nie brakło nióstofy w Bigot 
sk.i żydowskich wujków, którzy chcieli wszelkimi, 
sposobsini ratować .,bie’d.uago żydl;a“ , ale praftSipż 
dyirekcya w Tarno-w?<r" zdobyła się na krok stanow
czy. Można było żydowi pozostawić trafikę pod wra- 
runkirm-jedhaik, żeb.V sobie' ńp. kśtzał przestrzelić d  a 
oelw, -Klbr uciąć iogd. nataraJnie mc dla samogo 
interi.su.

Inwalida Kukliński na picrwszy%rjiz otrzymaj po
dobno mniejszy przydział tytoniu, niż dostawał ż^6,’ 
a mimo to stał się cud, bo wszyscy- i w Brzesku 
i trafiko nci w powieci-e otrzymali dwa razy więcej 
tytoniu, niż przedtem. Zachodzi teraz^r/ftanie, co ftjrd 
robił z tyjtęniem? Zagadka bardzo łatwa i jeżeli 
dyrrtkeya tarnowska nie każe-jej wyśvVie-tłić, to  ktoś 
inny postara się o jej wyjaśnienie. Najlepsze wyja
śnianie mógłby dać p. Nowosielski, komisarz'skarbo
wy, który teraz jest bardzo rozgoryczony, że żydowi 
od((js-auo trafikę i pociesz^  go —  jak powiadają —• 
nadzieją. Pocie»zaja się dwa kruki, którym odjęto 
smaczny; kęs i już konszachty i intrygi rozmaite knu
ją —  o czafm łuckie głośno mówią —  i zapewąe będą 
dyrejeiyę zasypywali anonimami, byle swojemu, któ
ry uczciwie chce .pracować i do togo inwalidzie* utru
dniać życie. Złych łucki i zamaskowanych paskarzy 
i kubaniarzy teraz duzo jest na święcie.

Mogłyby Szanowne Dyrekcye skarbowe uwolnić 
naresijei?!) nasz powiat od tego pauą komisarza, 
a uszczęśliwić nim inny powiat, bo on na tufęjszo 
anałc interesy jest za wielki. Taki energiczny czło
wiek jak p. Nowosielski, nadaje się znakomicie na 
krosy, gdzie jest dużo roboty obowiązkowej, a niema 
czasu na poboczne zajęciu.

Nareszcie życzyćby wypadało wszystkim dyrofij. 
cyrom, by zrobiły porządek z „biednymi11 starymi tra- 
fikautami, którzy ładny uskładali grosik, bo byłoby, 
zbrodnią wobec kalek wojennych, by trutnie i pró
żniaki darmo i w sposób nieuczciwy wzbogacone tu
czyły się dalej polskim chichem.

Inwalida z pod Brzeska.
RABA NIŻNA koło Mszany Dolnej. Staraniem 

miejscov,y3g>ę nauczycielstwa odbył się w Rabie Ni
żnej w driu 9 maja ku uczczeniu Konstytucyi 3 Maja" 
wieczorek z nader urozmaiconym programem. W y
głoszono wyczerpujący odczyt, następnie śpiewy i de- 
klamacye, dziatwa szkolna z werwą odegrała dwio 
sztuczki: „Racławice1! i „Patrz Kościuszko na naa; 
z nieba11. Po wieczorku odczytano odezwę T. S. Ł. 
zachęcającą do ofiar na Dar narodowy; obecny ks. 
Proboszcz gorącemu słowy poparł ten cel i zaclięoni 
do subskrybowania Polskiej Pożyczki Odrodzenia.' 
Zebrano 318 K, które zaokrąglono do sumy 409 K  
i przeslauo na rzecz T. S. L., w  dalszym ciągu pro
wadzono zbiórkę',’ która przyniosła 135 K. Na prośbę 
Zarządu szkoły przypal o T. S. L. 50 ksiąWleźek dla 
tutejszej bilrliótęc.zkil która w  czasie wojny wiele 
ucierpiała.
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Na wieczoiek przebyła miejscowa i zamiojścowa 
Inteligeneya, jednak jako smutny objaw obojętności 
wśród ludu nadmienić wypada, że sala wprawdzie 
była wypełniona, ale^am ą tylko młodzież*?! Ze- star
szych gospodarzy znajduje się we wsi zaledwie kil
im, którzy czytują gazety i-znają prawa i obowiązki 
obywatela.-Polaka. Miojipy jednak nadzieję, że praca 
na polu ;©6 wiaty pójdżjc na raarrac, gqh0 na- od
czyty i wieczorki ficżęszcza. wda śnie ndedąież, która 
chodziła do szkoły, isinicjącej >y tutejszej gminie 
dopiero od 1905 r.

SIEDLCE AD NOWY SĄCZ, Wielki smutek ogar
nął nasze spsca z powodu śmierci ukochaiUgo Pa
sterza naszego Ics. Jana Sroczyńskiego. Zmarły po
zostawił po sobie żal nie tylko wśród parafian, Lyle 
i w&ród .dalszej ludności, fco dla każdego miał serće 
ojcowskie, nT.cgo od sfe"o;e nie ódopcluiął i stara! się 
uk.yć każdemu w przykrej rdiwili żyera. To też z dzie
cięcą ufnością spieszyli do niego wszyscy potrze
bujący porady i pociechy. Był on takźfe! wielkim nv- 
ł-oś n ile i e m mł o J z i e %y.

Pracując w naszej parafii przdszło 50 lat jako 
próbtiszęzy oka/al nam tyle dobroci i zalet serca, że 
trudnoby je było opisać.

Pogrzeb odbył się dnia 14 maja przy udział0 tłu
mów ludności i 22 księży. Zybólem serca, ze łzami 
w oozaeli i modlitwą serdeczną, żegnaliśmy najeaei- 
g^Ilnicjszego nat-zeg'0 pasterza i dobrodzieja.

Cześć Jego pamięci! Niech odpoczywa to pokoju!
Parafianie.

ZE SZCZUCINA cło-ruoszą nam, że owemu inwali
dzie na otrzymanie skladowni tytoniu w  Ssaigiciiiiie 
podanie potwierdzili wójei z paiafii, a dopiero pó
źniej. niektórzy z nich zostali podstępnie S k z  żyda 
obftłaimiceni i potwierdzili m u /że  przez 80 lat posia
dał tirafikę, a to jemu już wystarczyło. To tviko 
wskazówka, jak ostrożnie trzeba postępować z ży
dami. Dowiadujemy się również, żo dopóki żyd miał 
skiadownię tytoniu, to miał równocześnie i drobną 
sprzedaż na miasto i innej trafiki nie było potrzeba, 
a Idedy składowr.ię okzymał inwalida, nagle za sta
raniem żyda ma być drobna sprzedaż odebrana iuwa- 
lidzie, a oddana temu samemu żydowi.

Plrcsimy przeto posłów naszych, aby sio znowu 
ujęli za or,ym inwalidą, bo przoz to straci właściwy 
zysk, a otrzyma go znowu żyd. Widzimy, żojinwa- 
1 da ma wielkie zdolności na trafikanta. nie dajmy 
mu przeto odbierać sprawiedliwego zysku!

Od AdmiriistracyL
Wszystkich P. T. Odbiorców upraszamy o jak naj

rychlejsze wyrównanie zaległości za czerwiec, jaico- 
też za cale ubiegłe półrocze. Zalegającym będziemy 
musieli wstrzymać wysyłkę gazet

Szanownych Czytelników i Przyjaciół naszego pi
sma prosimy o Krtłcj na Fundusz prasowy.

Rozmaitości.
Kalendarz na lipiec 1920

(od 4 do 10 lipca)

4 N. 0 Pi) Sw, Józefa Kalas.
5 P. A n to n ie g o  Zacc.
6 W . Izajasza
7
8

5.
c.

Cyryla i Metodego 
Elżbiety <£

9 p. W eroniki
10 s. Siedm iu braci męcz.

Na kcrónacyę cudownego obrazu Matkł Boskie]
w Zawadzie pod Dębica napływają na ręce ks. Pro
boszcza ofiary nieraz ze wzruszającymi listami. Oto 
żołnierze parafii zawadzkiej z I. krakowskiego baonu 
posyłają z frontu 1000 Mk i piszą; ,,Jako synowio 
rodziu z taj parafii Chcemy także jakąś cząstkę do 
koronacyi dołożyć. Nie tylko my z naszej parafii, ale 
i żołhitfrza z okolicznych parafii (Dębica, Łączki ku
charskie, Ocioka, Lubzina, Ostrów) chcą także zlożyó 

;ih!dś dar na ter. uroczysty cel. Bardzo nam przykro, 
że nie będziemy inogli bvć obecni na tej uroczystości, 
bo mr.;iiny _stać na kresach naszej ukochanej Ojczy
zny i bronić Jej od zalewu bolszewickiego jako pra
wi synowie. Chociaż zawierucha wojenna dalej sza
leje i niejednych ziemia przygarnia do swego łona, 
niy jednak niiśf zapominamy o drogich sercu uroczy
stościach-.

W  iMigniu kolegów; Nowak Józef, I. krok. Baon, 
II. ko-mp.

Albo ińny list- ..Dziatwa szkolna w Grochowego 
przofcyla ofiary złożone w kwocie 100 Mk. na korony 
złote Alą Cudownej Matki Boskiej w tamtejszym ko
ściele jako dsę jcd  dziatwy polskiej i dziękczynienia 
za cudowne wrócenie nam Ojczyzny, z prośbą, aby 
nadal nad nami ki olewała i błogosławiła przy od lu - 
difwic Swojej i ifaszej Korony Polskiej! Imieniem 
dzu.twy: Fel ks IJrźyszkowsid, nauczyciel, wierny 
sługa Maryi".

Pożyczki wojenne nuctrjaekie. Kto posia
da pożyczkę wojenną austr/acką, może złożyć 
ją na pożyczkę polską po kursie G6 marek za 
100 k"ion, ale trzy razy tyje musi złożyć gotówką 
lub asygnaiami z r. 1918. Ci, którzy posiadają poży
czkę au-d-ryacką na kwofe nie większą od 1000 ko
ron. składają w gotówce tylko drugie -tyle. Jeżeli 
kt-rjś podpisał potyczkę polską może dodatkowo przy- 
nMg- póżyczke au3tryaeką i ta będzie mu zaliczona 
albo jako czwasła eziiSć albo jako połowa ogóliiej 
knoty  subskrybowanej. Najlepiej przenieść pożyczkę 
ausiryf. rką do tęgo samego banku, w którym się ją 
kupiło, bo wtedy btink ma prV\vo przyjąć ją bez ża
dnych zastrzeżeń, inny zaś bank może przyjąć tylko 
do kwoty 5000 nmrek. Kupony pr/y  pożyczce au- 
stryacki 'j muszą by ć przynajmniej od 1 maja 1919 r., 
a subskrybować można tylko długoterminową poży
czkę polską. Wprawdzie przeprowadzone będzie spi
sanie wszj sffiek pożyczek austrya.k.ich, ale już teraz
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możp.sSgą składać siu pożytekę polską w' n$gi*>-fccgo, 
co wyżej podano. Z wir. ca się jocinak uwagę, że trz£ba 
koniecznie w \ kazać, iż śubskn bownol się saanbtmi 
pożyczkę aaśtryadką. a ipe kupiło się jej ckl innej 
osoby. Państwo fotekŁe, przyjmując pożyczki au- 
•tnryackio robi /wielką ofiarę, chtftC przyjść obywate
lom swoim z pomocą, bo za te pożyczki austrya- 
ckiejod nik!|gą  ̂ nic nie dostanej- stosownie do traki a- 
tu pokojowego, ronięwazT subskr-ypfcya pożyczki pol
skiej kończy sio dnia KLjIipCa b. r., praeio jest' rze
czą wskazaęąw.giosić się z pożyczką austryacką do 
o/d.pQ,vkiodnich banków jak najrychlej.

Nowy przegląd wojskowy. W  myśl uchwały sej 
mo-w ej o poborze do wojska, odbywa się z końcem 
czerwca i w pisrwszych dniach lip.ęa b. r. przegląd 
podgfiearóiw wszystkich rodzajów broc.u, urodami.;*, h 
w latach 1890— 1895 i byłych szeregowców, urodzo
nych w lalach 1885 do 1895. którzy służyli w konnicy, 
korniej artyleryi łub konnej straży pogianlcanej. 
Z rocznika 1902* będą tylko powołani-urodzeni przed 1 
lipca 1902 t,, a więc tylko pól roczgiika.

Konsulat polski w Danii w sprawi© paszportów. 
Z powodu kor.ospaudoncyi z Maribo w Danii zamie
szczonej vi numasz.8 £0 „Ludu katolickiego*', vvr ktffli\j 
nasi wyehodźcy skarżą się, że paszporty drogo ko
sztują, bo aż 11 licSiiou duńskich, wyjaśftfck p. Tadeusz 
Biliński, konsul polski w Ko-penhadze., go następuje: 
„Taksa konsularna aa paszporty wynosi 28 koron, 
oby wHtelc zaś i oby wa-telki polskie, pracujący • na 
roli, płacą zniśouą taksę tj. koron 11.-10. Suma kor. 
11.40 nio jest pobieraną za zwrot kosztu pas z po r u, 
tj. papieru, druku, wypisania, jost to format podatku 
i cała suma wpływa do kasy konsulatu, aby być prze
laną, do Ogróir.ej Kasy Jliu.stegSlwa Skarbu".

W sprawie sprzedaży majątków. Celem zapobie
żenia li-hwie ziemką zawi /.ało się. w Tarnobrzegu l.o- 
warzystwo przamyslow'0-r-olsiczcy mające za zadanie 
ułatwienie sprzedaży gruntów/ w powiecie i nabycie 
w Galieyi wschodniej. Pobudkę do powołania Towa
rzystwa do życia dało p-owndzenie na szeroką skalę 
paskarstwa nuwohomoścjiami przez stsrcrzak&iin-yc-li. 
Kapitało spółki składają, się 7 udziałów (100 MfcjH 
wkładek i pożyczek -względu na wzniosły po
żądane jest gosiące p.t!fl(fcsie nowego Towarzystwa 
przez społetaeusltw-o w formie udziah>\J. lub wkładek 
Zarząd spftezy w-ąjąęy w cucrgie^iv|.cli rękach clajc 
rękojmię, że odpowie w zupełności szczytnemu za
daniu.

Spis ludności w Polsce. Na dzień 81 grudnia b. r. 
lapowicdzifury jest spis ludności Rzecz v j.osj ohtoj. 
Przygotowania do pracy tej są już^jdzpoczęi-' przez 
nrzędyl£stafystyczg&;'V.'krótee będą pcwi/laue :do tej 
pracy komitety obywałr-k-kie.

Na Syteryj pozostało jtftzczą 200.000 jeńców. 
"Jeńcy wojenni, którzy p- w róeili z-1 Syberyi. nodają, 
że na Sfberyi y.BĄjtiuje się jos.z^.ę pknlo Sim.OdO jeń- 
ców wojosych eywilii) cli. Jch pr.h-ż mie wagiedu 
na mrozy i tyfus jest ióró%\vy*"/.aj poważno.

Wizy paszportowe do Ameryki kosztow ać fceda 
10 (lolar&w. Według w indotuić  ł z .kor sit! tm  nnu-ry- 
kańskb go w Wafsz»wie, wizowanie pr.-jzfii^uiw dla

osób wyjeżdżających do Ameryki podrożało ogro
mnie i wyn.osie będzie od 1 lipca b. f  10 dolarów”  co 
przy obecnym kursie marek czyni baidzotazaaćzną 
sumę.

Matka polska aysfcrje na wartości, Batotrnife^pfe- 
iv.ądzo-•zjt-gTaijłteue sp a d a ją  z thninu każdym.

Polski urzędnik czesk.m sługa. Mamy pathulkćw 
nunnieclriCh i bołsz-ewii/kich w/ćó d nas. ale mai o zwra
camy uwagi na to, .że są między nami także shigwó 
czc-aoy.

Dina 17 czerwca nadeszła z Frościejowa (Mo-rawa) 
depesza do p. Schbnw etu-ra w Tarnowie. Z powodu 
niemożności doręczeniu tejże depeszy'arłre&fttowi, zio- 
biono stosownie uwiadowienje do Frościejowa w :ę- 
zyku polskim. Mający służbę kó-nirolną przy tele
grafio starszy of» yal pocztowy p. Herman SiiMag.cr 
(żyd.l ouszczyi uwiadomienie po poyku jr-cce.■ - i wy
stosował je po cz-esku. P. .Scilager dopuścił się pr.o- 
wokasy i uczi;ć narodowycli, wiąe»-ura]duicy poczto
wi zaurptestowali przeciw ternu i domagają, sip sta
nowczo usunięcia z koińrolL telegrafu p. Hermana 
Schlagera, widrożiHia stosowine-go doeliodzenia i uka
rania wiunugo.

J^aulnym urz.ęcknikorn pocztow7ym cześe! jian 
Schlagor zaś niech s!ę jaTwoli pakuja-i przeniesie do 

'.pZlatej Prahy“ .
1.500 żclni rzy po!sk:ch w drodze do kraje.

W najbliższym czasie przybędzi-Cdo Gdańska angie1- 
ski parowiec ...larom.aw'“ , na, którego polńl:idz:e .znai- 
duje się 1.500 żołnierzy polskich z armii sybkskich.

Żydowskie oszustwa. Uchw alony pi zez Sejnr pobór 
roczników 1895 i 1902 wywołał u żydów wielki po
płoch. W celu ratowania żydków od wojska założono 
więc biuro wyrabiania fałszyw-ych metryk, których 
wydano wg V,"arszawie, Poznaniu i Gdańsku ogólcun 
10.000 samym żydom. Biedni płacili za nie po 500 
merek, bogac.i zna,,z.nie więcej. Dalsze prowadzenie 
tego „interesu11 uniemożliwiła jednak poli-oya, która 
wyśledziła i aresztowała fałszerzy. W  lokalu spółki 
oszustów7 znaleziono fałszywe stemple i pieczęcie od
bijana na metrykach z fałszywym rokiem urodzenia. 
Obecna tam żydówd-ta dała polRył 20.000 M k^a obie- 
C) wała jeszcze 100.000 Mk., by zatuszowali sprawę; 
ale nic to nie pomogło. Fałszerze siedzą, już w aresz
cie; chodzi teraz o ustalenie nazwisk i liczby tych, 
któizy te metryki kupili; jest k ii w każdym razie 
ponad 10.000.

Ceeny spadają. W  ziemi Lubelskiej cena prze
nie y spadla z 3.000 M. na 1.000, a żyta z 2.000 M. na 
700. W Knlisżu spadla cena chleba, mięsa i słoniny. 
W  Ameryce Tena ubrań i damskich bucików spadla 
przeszło o połowo, w Filadelfii wszystkie sklepy zni
żyły ceny o 20 do 40%.

Kilka milionów koron sko-u.fi.skował urząd dla 
zwalczania lichwy u lwowskich paskarzy walutowych 
F-cdc/.as rewizyi pociągu nocnego odchodzącego ze 
Lwowa ra- Stanisławów, Kołom yję do Rumunii aresz
towano. 88 pasknrzy którzy wieźli w ubraaiu scho
wane korony w7 kwocie kilku milwniów. Rewizya oso
bista trwała od godz. 3 ranc. Skonfiskowane ban
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! rroty oddano do lwowskiej filii Polskiej Kasy po 
;• yczkowej. Przya-resztowani pałkarze przyznali się 
de? tego, że korony nabyli w eekich spekulacyjnych 
i że p-tieili za korony w drotoiiyeh notach .1 markę 
20 fenigów a za większe n.oty-1 markę 50 fenigów.

Zbierajcie sporysz! Wśród naszych chwastów 
i szkodników roślin uprawnych, wiele jest takich, 
kfejre mogą się przydać w  -aptekach. Jedną z nich 
;e*t sporysz, tak trudny do wytopienia w polu, tak 
•TŚirzyfcry i wywołujący różno przypadłości u hidzii 
i zwierząt, gdy jtfki pobrany w pokarmie, a tak nie
zbędny jako środek leczni zy w pewnych chorobach.

W  polu jest go nieitęty dużo, w aptekach mimo 
to niema zupołsk?. Wybieraj: ie go zatom z żyta, czy 
io  z ziarna, ccy też później, gdy będzie już na kło
sach i dostarczajcie do najbliższych aptek, cz jjsk la - 
dócy aptecznych, lub do większych firm, ink War- 
-sżswsk-ie: „Mietor“  —  Marszallcćweka 23, „Piania" —  
Zteiaa 15, „Spiefjs“ •— D.mifowiezowska. Oczył-omie 
w ten sposób swoje żyto z niebezpiecznego dla zdro
wia szkodnika. Oczyszczanie ho opłaci się IVam, je- 
dnoóst^oi# zaś przy siu życie się cierpnącej lu dosyci.

Zbiera jeie  sp ory sz !

Ktir-| pieniędzy na giełdzie w Krakowie
w  dniu 20 czerwca 1920 r.

100 Marek n i e m i e c k i c h ....................................... Stic— Mk
1' 0 Hubki carsk ich   ............................ 2 'j j — „

1 Frank f r a S r a w k i .............................................12'—  „
1 D olar  a m e r y k a ń s k i ..................................  K '0 '— „

10 l l e i  ru m u ń sk ich  . . . . . . . . .  PIO'— „
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Rady gospodarcze,
Tępienie m yszy i szczurów.

N ajdoŁuczliw szyisi iEkodm kam i dla .gospodyń 
i gospodarczy są bezsprzecznie azozptwy ip c^ a g y , 
szczególn i® -po mir.-,tach jako gomorę w piwnicach. 
W yław ia  sio ie, truj#! a p recież  trudno im dać ra
c ę , d latego środek ten. ja k o  praktyczny im zgfcj- 
dn ć należy. Chcąc w ytępić gz.Kcuiy w j iwiuy.ieh, 
bierze się dwa tale-nzo, z 1. córy cli j o d -u n a p e łn i:5, 
się 'm ąką, a drugi w odą i stawia obydw a w oujjfc- 
wiediTem  mi&jgeu, w którem  szkochiii.: pszsbyw a- 
ją. Znalazłszy pokairn, zbiegną sięi-o&e^d.o niejfo 
i sprowadzą i inne. N ależy prze-to przoić/Miika ćftu 
podaw ać m ąkę, aby  się szkodniki dobra-p lOzgcKei- 
ly  M ożna naw et troclrę cuktru do1'm a!:i dodaw ać. 
N astępnie mie--Ea się m ą k ę , na- M t z nd ukim 
gipsem  palonym , a w od« odmienia. Jlyaey czy  
pzm ury objadają  s ię  tą mąką. zaprawioną i piją 
bardzo wiele w ody, gdvż  gips1-'spW.wia pmgnięs- 
nie, wskutek azego gips I wSfdiliejć w żołądku

i jełit&di i sprow adm  śmierć. W tsik -Sposób mo/.nai 
w ygu bić cale icli kolonie, a sposób ten leipszy, 
od  innych, bo nie w ym aga uśf/jean ta łs a n y , 
a  więc, i niebezpieczeństwa. żadnego nie jpzerfste.- 
wia. M.

ODPOWIEDZI' RED.*KCYI. .
A . M , Drogomyśl. Korespondehcya niejasna, w  za

rzutach znać złośliwość i chęć zemsty. Takich kores
pondencja nio umieszczamy. S. D., Maniów. Umieścić 
me możemy, bo nie wszystko zgodne z prawdą. Pro
simy napisać coś dodatniego o swej g-mkiie. T. N., 
Pajeśaica. Zamioseczarny inną obszerniejszą korce- 
pondoncyę, nadesłaną nam w tej samej sprawie z Pa- 
leśnicy. Katarz. Tyka, Jadownild podgórne. Czy mt- 
deslano z Ameryki poświadczenie nadania tych do
larów, albo wiadojmtóe, przez jaki bank miały ka
rt ej? ć>£. Kie Wiemy, gebsc się o nfe upominać. Teofil 
Sarościak, Pacanów. W Tarnowie ks. ś liw y  tm  było 
, idema. Michał Flag, Brzesko. Keretpooden.eyur z BrzgG 
aka w tej samej sprawie już była umieszczona. Po 
farby niech pan jMjW;zjj do Droguoryi Bracha w Tar
nowie. Stewniki i sanienezki można nabyć w księgar
ni Gebethnera w Krakowie. Piomąćoz do Czech mo
żna pesheć pczew bank. Mikołaj Pasznicki, Wołcz- 
Itów Szkody tc trzeba będzie 7,głosić do miejscowej 
Komisy:’ szacunkowej. która urzęduje w każdym po
wiecie*- Ferd. Wolak, Varo!ev, Dania. Może my. polecić 
tygoclićk ^Nowości lilustrowaac” . Adres: Kraków 
XV., ul. Kaźmierza lYieikl&gjo^. 1. Orf, kosztuje kwar
talnie 87  jlik. O., Jasiensa. Z  nispodpfeanych
ko T-sp. nie koęzyslaftł}-. Mas?*! S., Sto/aw<eś mi Li
manowa.. Ma wyjazd na Lk feowMtę trzeba, mieć pa.«- 
p « t .  Zgłoszenia we Lwowie przyjmowano do 15 czer
wca. Jakófc Skowron, fżąśr.a dolna Sjwawa, o iic 
p&Hwdziwa, .iłąćiajc Mę fw w j do* sąjlur.mż do gazoty. 
Sebsstyan Pnkowski, Grójce. Kmesp. złośliwa -ai«- 
r.wdtjecśfo de-idritkn. Jeśii Wr.s skrzywdzi i; można gc 
za !o na drodse jfra.wirtij j:o-' iągnsć do odpowdetizśrl- 
r.KSśel Ludwik Leie. Bvzc-a'u ciasicka. l :ioniądae ofr/.y- 
ma!i->r:y. J. Pciiotdwckr, Kic-gow.c i KaroKna Smal
cowa, Olejów. Piemim. zapłatona do koiica ę.oJ5ii. Bo
lesław Śiiwuk, Usirmki dolae. Pleirądśc w lutym 
i maju ofrzyritóliśmy. Artur •ISlusialewlcz, Niezuhitów. 
Pieniądze o'vzriu;diś)nv. Ze.piacoae do Kdipą roku.

PODZIĘKOWANIE.
Za nader f.umiernie i staranne pt.krycJe.s^fsn.ituik 

BiSb‘;J0łffci parKfiuhiego w (Jiiporyszowie, składam nl- 
ntu^y.em serdeczne pc-dziękowrnko majstrowi btetJłar- 
skicanu p. \diiiFmwraL’ !:iż* ■>■,, i 7.. T.trńowa.

Kc-. R . Stelrcdorfer 
ekspw.yt w O-Jjtoryszowie

K U RSA O RG AN IZAC YJN E cll.a L -deźy zążmujących 
się pracą* nr ii młoJżitaą w iljzcfczyi tainoWskiel' 
j& lą  uiządżcBm w Tarnowie dni-r. 151 i 11 lipea b.- r. 
Celem ulat c. i njw pcr.nhlsrcz: :tj» uj-rseza o weześniej- 
siśe' zgłoszenia ZwiąŁtk 2iow. iivk. Izit-ży, TT^nóW, 

K:tv. uiiia 2.'
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KONKURS. Towarzystwo Przyjaciół Szkoły średniej 
"iv Dąbrowie, obok Tarnowa, rozpisuje niuiejszem 
konkurs na poSddy 2 sił naucz jf.SłgSkieih: filologa 

.i przyrodnika l-rzy norSkizawiąóąiiiem gimnazyum liu- 
Tiifenistyfea^nfr.' Kandydaci 7, egzaminem kwalifikacyj
nym mają pierwszeństwo. Pobory wedlo norm pobo
rów iiau>: zycieli szkół śrocłmch, ewentualnie wedle 
umowy, Apręjrizncya i opał zapewniona w dostatc- 
<ą-nej ileśeiBStncya kolei w miejscu. Podania należy 
wnosić do podpisanego Zarządu do końca Hpca bie- 
żącogp roku. Zarząd: Jnż. Szpak Starisluw, prezes.

Jan Wilk, sekretarz. te:

Ze;SzŚzuc-ina składa podziękowanie posłowi ks. Dr 
Lubelskiemu za uzyskanie traf ki w Szczucinie1'-za 
Jogo wstawiennictwem, clraz pcskuyf- Dr M&taldowlY-. 
czfewi, ks, kan, Ligęzie i wszystkim Naczelnikom gmin 
z.i poparcie, a Straży skarbowej za pomocraB

W ojciech Głód, inwalida wojenny.

POTRZEBA ’ CHIOPCA do praktyki stolarskiej. 
Franciszek Sukiennik w Brzeska.

ORGANY kośd.flne, rekonstrukeya, reperacye, jako 
też -strojeniu. przyjmuje- znana od roku 1898 firma 

BRONISŁAW MARKIEWICZ, ORGANMISTRZ 
(ltcsea Śliwińskiego) we Lwowie, ulica Szeptyckich 6.

POTRZEBNY CKŁCP5EC do praktyki U>" pracowni 
pdWoaów i uprzęży St. Bocheńskiego w N. Sączu.

O ZWROT dokumentu zwolnienia od wojska, zgubio
nego-'miedzy Ż-dichowcm a Nieckami, wystawionego 
na • iai!$ F ranapka Łą-czyńskRigo z GwiLowa p. 01?:-

S-o, uprasza właściciel! .!_________________________  t
O K A ZY JN IE  DO S P R ZE D A N IA  G O SPO D AR
STW O , skradające s.ię z 5 iucsgS'w dobrej g leby , 
d-oinu Piiekikat.uego- i zabudow ań gospodarczych, 
oraa 1 T-1 lncwiga grunt-u z budyu-ktmi, 2 Idm. od  

Istaayl i m iasteczka. Bliższa w iadom ość u Sta
nisława • S kiiMśftykio wicaa w T uchow ie obok  

iiiasztoru , Z a i r , i  ki.

W AŻN E* DLA. BUDUJĄCYCH! Nadeszła większa 
przesyłka łupku do pokrycia budynków, gips, ce
ment, papli, wanno, płyty cc-mentowe, kolorowe, ka- 
inicnkowc, drchąy/ka palona cementowa. —  Zamó
wienia nadsyłać, dokąd zapas siarczy, pod adresem: 
Michał Mikoś, architekt i kone. budowniczy, Tarnów, 

Dworzec.
■           i, ■ ■

Chcesz mleć łatwy zarobek?
Pisi da nas natychmiast. Potrzebujem y m ieć  
jedueay człowieka w każdej o s a d z i e ,  w s i  

i ni i a s f e c z k u. j

Stow. mechaników polskich w Ameryce 
Warszawa, Fredry 2. &

DO SPRZEDANIA dwa fisharraonium kośc:elne: 1) 
tirzy i pół głosowe 14 rejestr., system ssący, za 1S 
tysięcy Marek polskich; 2) trzy głosowo 8 rejestr., 
system tłoczący, z a '20 tysięcy Marek polskich, o sil
nym organowym głosie. Cena loico Lwów, Bronisław 
Malkiewicz, org&hmistrz we Lwowie, ul. Szeptyckich G.

SC© V.j£s ’ „ K © £ s 5 a s s k G M B ,e S @ ^ i s s l c i “

SIEKPY „R sdtenlhschęr",
mołyki, sieczkarnie ręczne, kieraty, masa
rnie kieratowe, płtsgi „Ventzkifga“  jedno 

I dwu - siiiikawe, nar.i&i „Uersfektego*1 
wszystko pfepwssorsą&nsg faSce&cB

IwĄibk Ekonomiciny M pt rolniczych.
Zamówienia nadsyłać:

ftśfe, I ś n  8. i i  Filia M i .  li k M a  28.
Ceny kos i sierpów wobec zakupna 
na bardzo korzystnych warunkach o t.en- 

dencyi zniżkowej — wyjątkowo nizkis.

T .

qaaę.0.a?wpanpor.,-p^^^^
o.o tx jD.O 

DO 
DO D.O D.O

Z powodu trudności przewozowych oraz bra- D.O 
ku wagonów najwyższy czas zamawiać obe- q!gj 
cnie pod zasiewy wiosenne i jesienne z bra- q>;q 
ku innych nawozów, by t3kowc na czasm DN 
otrzymać, Etaśssit, Sole  poiasowe wysoKo 
procentowe. ffiSpa nawozowy, nurdzo sku
teczny nawóz, nadający się pod wszyslkie DjO 
uprawy i do każde,i gUcby. Dostarcza tylko gjjg 
cało wagonowe wysyłki kąidego gatunku. — Cjg 

iMaieryaly budowlane: iTapno, ffciaeiiĄ  " j  
G5ps murarski i sztukaterski, ©aeKówffił? qq  
nsbeslową i t. p. wszystko tylko Cś3
w ładunkach calowagonowych. K oniczyną pj-łj 
czerwoną i 'Bymotffł i inne nasiona częscio-

w o z szynką dostawą poleca firma : Djd

j a m  I
D.C

Hartowna sprzsdaż 

su tiftj lio  i mwsiiw aaceł 
Żywiec, jRyuek 1. 22,

obok kościoła farn ego.

Odpowiedzialny n-.ńaktor: Ks. Dr Franciszek Pary i u. Wyda ve-a: Z~ dązek katolfeko-Iuduwy.
Czcionkami drukarni .Głosu Narodu* w JJrskoww pod : i.zącem łłcmiaa Forka.


